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Drożenie pieniędzy i zboża.
W  świeeie ekonomicznym jest zjawiskiem 

stajem i logicznem, źe gdy pieniądz drożeje, to 
spadają ceny wszystkiego, co się za pieniądze 
kupuje. Tymczasem teiaz, naprzekór tej regu­
le, drożeją i pieniądze i towary. Jest to stan 
nienormalny, a trw a on już parę miesięcy. 
Z chwilowego, za jak i z początku był uważa­
ny, staje się względnie stałym  i Jeżeli potrwa 
jeszcze czas jakiś, może wywołać przesilenie, 
chociaż starają się mu zapobiedz rządy i wiel 
kie insrytucyo finansowe. Pieniądz drożeje, bo 
go brak, a jest coraz bardziej poszukiw any; 
drożeją produkta rolnicze, bo nie dopisały żn i­
wa; te dwa fakty  wpłynęły na wzrost ceny 
wszystkich innych tew arcw  z wyjątkiem  mie­
dzi i cynku.

Dlaczego brak pieniędzy, pomimo, źe zło­
ta  wydobyto w tym  roku więcej niż zwykle ? 
Powodów j-^st wiele. Przedewszystkiem odpły­
nęło dużo pieniędzy na wojnę w Mandżuryi, a 
następnie do Rosyi i Japonii na wysoko opro­
centowane pożyczki. Europejska gotówka po­
szła do caratu po stłumieniu tam  rewolucy ; 
wszystkie papiery rosyjskie parntwowe, prze­
mysłowe i oparte na ziemi stały tak  nisko, źe 
dawały 6, 7, nawet ośm procent, więc natu ra l­
nie zaczęto je kupować tak  chciwie, że wsku­
tek tego nawet ruble podrożały. Akcye ban­
ków ziemskich w Rosyi stały we wrześniu po 
380 do 390 rubli, a dywidendy dawały 34 do 
38-miu rubli. K iedy więc była już wszelka pe­
wność, że nie nastąp przymusowe wywłaszcze­
nie wielkich ziemian, wówczas Europa rzuciła 
się na te akcye z takim  rozpędem, iż w ciągu 
tygodnia podniosły się one do 430 rubli. Teraz 
już nabyć ich nie można. Ceduły giełdowe sta­
le notują brak podaży. Alo są. do nabycia ro­
syjskie papiery państwowe, przemysłowe i listy 
zastawne różnych miast. Dają one 4 1/,*/,,, a 
stoją najwyżej 85 za sto, zatem właściwie niosą 
5’/ / / , ,  są więc w Europie poszukiwane. A n­
gielska i amerykańska gotówka wciąż odpływa 
do Japonii, gdzie po zwycięzkifj wojnie roz­
winął się nadzwyczajny ruch przemysłowy. 
Tamtejsze pryw atne przedsiębiorstwa zabierają 
z E uiopy i Ameryki bez porównania więcej 
pieniędzy, niż pożyczki rządowe. Oprócz tego 
w Stanach Zjednoczonych m iliarderzy pocho­
wali swe kapitał}7, aby uniknąć bajecznie wiel­
kich grzywien za nadużycia trustów. Skoro sąd 
Skazał jednego tylko Rockefellera na przeszło
130.000 dolarów grzyw ny za nadużycia trustu 
naftowego, to wnet inni m iliarderzy pochowali 
swe kasy, aby uniknąć takiej samej, a może 
nawet większej grzywny Komisya rządowa 
zrewidowała koleje w Stanach Zjednoczonych, 
znalazła kolosalne braki i nakazała wykonać 
inwestycye kosztem pięciu miliardów dolarów, 
a chociaż te robtifcy rozłożono na la t kilkana­
ście, to .jednak odraza uwięziono w ten sposób 
bardzo dużo gotówki. Dalej przemysł niemie­
cki, który  jest bardzo wielki i wciąż się zwię­
ksza, zawsze opierał się i opiera na kredycie. 
Żelaznych funduszów tam  nie tworzono, pod­
trzymywano ruch pożyczkami. Nie było w tern 
nic niezdrowego, ponieważ przemysł istotnie 
dawał ogromne dochody. Cokolwiekbądź wło­
żono w fabrykacyę towamw, wszystko natych­
miast się opłacało, rosło jak  na drożdżach. Te­
raz zaś z powodu odpływu pieniędzy do R o­
syi i Japonii, coraz trudniej o pożyczki, a 
fabryki nie mogą stanąć. Niemcy zabiegająjuż 
nawTst o francuski rynek pieniężny, co dowo­
dź., że ogromnie potrzebują gotówsi. Dla nich 
teraźniejszy brak pieniędzy grozi istotnem nie­
bezpieczeństwem, bo gdy całkiem zabraknie 
kredytu, nastąpi krach przemysłowy. Austrya 
gra w tern przesileniu rolę bierną, bo nie pro­
wadzi ani wielkiej polityki przemysłowej, ani 
zamorskipgo handlu, ani także nie wkłada ol- 
brzymiich sum w roboty publiczne. Pomimo te ­
go odczuwa przesilenie tak  samo, jak  kraje za­
chodnie. O stanie stosunków pieniężnych dają 
dokładne wyobrażeniu ty7goduiuwe wykazy7 Ban­
ków, wytłuszczających banknoty, a więc u nas
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— wykazy Banku austro-węgierskiego. W ypu­
szcza on tyle banknotów, ile ich potrzebuje e- 
konomiezne życie państw a i za wy7puszczone 
banknoty, mające metalowe (złote) pokryciu w 
piwnicach Banku, podatku nie płaci. Wolno 
mu jtd n a k  wypuścić pewną ilość banknotów 
nie mających metalowego pokrycia, lecz za nie 
płaci podatek. Otóż Bank stara się nie mieć 
takich banknotów, w tym  zaś celu ustawicznie 
nabywa złoto. W  przeszłym roku o tej porze 
miał złota więcej niż banknotów za 507I4 mi­
lionów koron, niedawno zas miał więcej bank­
notów niż złota za przeszło 90 milionów. 
W prawdzie teraz udało mu się zmniejszyć 
liczbę banknotów opodatkowanych do 44-ech 
milionów i przez to zmniejszyć azio, ale do­
konał tego nie przez nabycie złota, ale przez 
uszczuplenie kredytu, co też wszy7scy odczuwa­
my : rośnie stopa procentowa i o pożymzkę co­
raz trudniej. Ja k  długo to potrw a? — przewi­
dzieć niepodobna, a to głównie dlrtego, że zgo­
ła niewiadomo, jak  się ułożą stosunki na gieł­
dach zbożowych i w Rosyi.

W  krajach, położonych na północnej pół­
kuli. a więc odbywających żniwa podczas na­
szego lata, zbiory w tym  roku nie dopisały. 
Zebrano mniej, niż w roku przeszłym, 174 mi­
lionów centnarów m etrycznych zbóż pięciu głó­
wnych gatunków. Przytaczam y tu cyfry plo­
nów w7 roku bieżącym i obok cyfry obliczonej 
potrzeby na spożycie i zasiewy. Obie kolumny 
tych cyfr są podane w milionach centnarów 
m etrycznych:

zebrano potrzeba
pszenicy 859 86 900’77
żyta 407-14 428-28
jęczmienia 331-35 330 25
owsa 541 19 540'42
kukurudzy 93724 954-13
razem 307678 3153B5-

zatem niedobór wynosi 77437 milionów centna­
rów metrycznych. Obliczono jednak, że w ma­
gazynach i u kupców w postaci mąki i krup 
powinn i jeszcze znajdować się przeszłoroezne- 
go zboża 7446 milionów centr. metr., spodzie­
wano się zatem, że do zupełnego pokrycia nie­
doboru przyczynią się spóźnione zbiory w K a­
nadzie. Lecz ta  nadzieja zawiodła. W prawdzie 
na liczbę kóp były żniwa kanadyjskie norm al­
ne, lecz korzec waży nie 82 kilo, jak  zwykle, 
jeno 79 kilo. Kanada nie będzie więc miała 
zboża na w.yvróz. Z tego powodu na wielkich 
ry n k ach ' zbożowych w 'E uropie 'doszła  cena 
pszenicy do 11-82 K. za 50 kilo, C6na żyta do 
10 54 K., jęczmienia do 7-90, owsa do 7.87, a 
kukurudzy do 6"99 za tę samą wagę. Zdawało 
sic,, że t»  jest juz najwyższa cena, bo za pół 
roku przybędą na rynki zbiory z krajów na 
południowej półkuli. W ięc też cenę towaru 
z dostawą na kwiecień i maj notowano na gieł­
dach o koronę i nawet o półtorej korony niżej. 
W tem  nadeszła wiadomość, źe w A rgentynie i 
Brazylii mrozy zwarzyły ruń — i oto ceny 
zboża oJrazu podskoczyły. Ta wiadomość oka­
że ła się przesadną: silny mróz był tylko w La- 
Placie, ale i tam ruń się poprawia. Ceny więc 
zboża wróciły do swej poprzedniej wysokości, 
ale już nie mają tendency1’ zniżkowej.

Brak gotówki i stąd jej drożyzna potrwa 
zapewne, dopóki Rosya i cały wschód azyafcy- 
cki nie będą nasycone pieniędzmi, wskutek cze­
go ustanie odpływ gotówki w te kraje. Trudno 
powiedzieć, kipdy to nastanie, bo to zależy od 
przyszłości państwa rosyjskiego. Jeżeli w niem 
utrw ali się reakeya i zapanuje dawny system 
czynowninzego absolutyzmu, to oczywiście po 
wykupieniu wysoko-procentowych papierów po 
niskim kursie, kapitaliści europejscy przestaną 
wysyłać gotówkę do Rosyi. Stanie się to w 
ciągu paru miesięcy. Jeżeli jednak zapanuje 
w c-arćeie zupełne bezpieczeństwo osób i mie­
nia, swoboda paszportowa, możność prawowa- 
nia się przed sądami z samowolnem czynowm- 
ctwern, słowem, jeżeli tam zapanuje bodaj coś 
podobnego do konstytucyi, to_ naturalnie prze­
mysł kopalniany i fabryczny ogromnie się o­

żywi, poczną powstawać tysiączne spółki ak­
cyjne, a kapitały  europejskie będą wciąż od­
pływały no Rosyi.

Ze wszystkich krajów austryackich Gali- 
cya najdotkliwiej odczuła brak gotówki i wsku­
tek tego podniesienie się stopy procentowej, a 
stało się to z awóch powodów.

Pierwszy jest ten, że wszystkie nasze li­
sty zastawne i hipoteczne, ja to  zupełnie pewne, 
a dające procent większy cd zachodnio-europej­
skiego, znajdowały chętnych nabywców na za­
chodzie. Tam one się znajm wały. Kiedy jednak 
rosyjskie papiery ““poczęto po stłumieniu rewo- 
lucyi uważać w Europie zT pewne i chętnie je 
nabywać, bo dają, praw i71 6’/0> wówczas kapi­
taliści europejscy zaczęli odsyłać nam nasze li­
sty  zastawne i hipoteczne. Iustytucye, które 
wypuściły te papiery, muszą je  kupować, aby 
ich kurs jako ta ko utrzymać, potrzebują więc 
gotówki i dlatego zamknęły kredyt.

Drugą przyczyną trudności kredytowych 
w Galioyi jest to, że w ostatnich latach zaczę­
ły  u nas operować kapitały  wiedeńskie i cze­
skie. Dopóki gotówka sama szukała dla siebie 
lokaty, mieliśmy pewną korzyść z tego napły­
wu kapitałów  wiedeńskich i czeskich: ożywiły 
one nasz kredyt, tworzyły coś niecoś nowego. 
Ale to obce instytucye finansowe operowały 
nietylko swem pieniędzmi, lecz ściągały do 
siebie także miejscowe na książeczki oszczę­
dności, a że dawały procent ni«co większy od 
naszych banków, przeto ściągnęły dość znaczne 
kapitały. Kied} zaś następnie w całej A ustryi 
powstały trudności kredytowe, wówczas te ob­
ce na naszym gruncie finansewe instytucye 
znieruchomiały u nas, a wszystkie swe zapasy 
przerzuciły do gió ,vnyob swych kas, do W ie­
dnia' i Czech. W  ten sposób część naszych wła­
snych kapitałów podtrzymuje dziś kredyt w za­
chodnich prowincyach austryackich, a my je ­
steśmy całkiem bez gotówki.

Może na to poradzić rząd wezwaniem 
Banku austro-węgierskiego do lepszego uposa­
żenia jego filij u nas, oraz zasileniem naszych 
finansowych instytucyj kredytem z ka3 poczto- 
wo-oszczędnościowycb, jak  to właśnie zrobił 
rząd węgierski, który ze swoich pocztowych 
kas oszczędności przelał kilkadziesiąt milionów 
na rachunek bieżący w kfiku pewnych bankach. 
Ale sam rząd tego nie z ro b i: trzeba się o to
postarać.

Wiedeń, 16 października, 
(Zgromadzenie polityczne tu Mariazell. —• I 6agi 
dr. Gessmanna w spraiuis ugody z Węgrami — 
Projekt upaństiuoiGenla kopalń węgla. — Odczyt 
p. Ficku o wspólnych gospodarstwach domowych).

(y). W  słynnej miejscowości odpustowej Ma­
riazell odbyło się onegdaj pierwsze zgromadze­
nie nowozawiązanego na powiat tam tejszy sto­
warzyszenia chrześcijańsko-socyalnego. Przema­
wiał na niem między innymi jeden z członków 
wielkiego sztabu antysemickiego, powszechnie 
wymieniany jako kandydat na m inistra, dr. 
Gessmann, a mowa j^go z tego zwłaszcza 
względu ma doniosłe znaczenie, iż umożliwia 
do pewnego stopnia zoryentowanie się co do 
tego, jakie stanowisko względem ugody węgier­
skiej zajmie najmiększe stronnictwo parlam en­
tarne, jakiem  są antysemici. Pamiętać należy 
przytem  o tern, że od lat kilkunastu nieubłaga­
na walka, przeciw "Węgrom była poniekąd osią, 
około której obracała się polityka stronnictwa 
antysemickiego, że zwa.lczmo ono wszystkie za­
warte przez dotychczasowe rządy kompromisy 
z W ęgrami, i że także ostatnią Kampanię wy­
borczą odbyło pod hasłem zerwania, wspólno­
ści z W ągrami. Tymczasem z onegdaj^zych wy­
wodów dra Gessmanna wynika, że antysemici 
nietylko nie myślą obstawać przy dotychcza- 
sowem stanowisku bezwzględnej negacyi, lecz 
że nie jest wykluczonem, iż głosować będą na­
wet, za przedłożeniami ugodowemi. Oto bowiem 
między innemi rzekł dr. Gessmann w tej spra­

wie co następuje: „Co się tyczy ugody z W ę­
grami, to nie mogę o niej wydawać sądu obe­
cnie, gdy nie są jeszcze znane jej szczegóły. 
Tyle tylko mogę powiedzieć, że stronnictwo 
chrześrijańsko-socyaiue, wierne sw tim  zasadom, 
nie zezwoli na żadną taką ugodę, któraby w 
czemkolwick naruszała wrażne mteresa Austry. 
Rozumie się ia ś  samo przez się, źe stronnic­
two, które ma w swem gronie zarówno przed­
stawicieli sfer agrarnych, jak  i licznych repre­
zentantów przemysłu, ludność miast musi w 
decyzyach swoich l iczyć Się z tą  różnorodno­
ścią reprezentowanych przez siebie warstw w y­
borczych.

W  sprawie ewentualnej r?konstrukcyi ga­
binetu przez oddania jednej z tek ministeryal- 
nych przedstawicielowi stronnictwa chrześcimi- 
sko-socyolnego, rzekł dr. Gessmann jak najwy­
raźniej, że ewentualność taka jest w obecnej 
chwili zupełnie wykluczona. „Sam zdrowj7 ro­
zum — rzekł dr- Gessmann dyktuje, że ci mę­
żowie, którzy zawarli ugodę, muszą także bro­
nić jej w parlamencie. Minister, któryby do­
piero teraz wstąpił do gabinetu, już przez sa­
mą nieznajomość całego przebiegu rokowań u- 
godowych byłby wobec parlam entu w pożało­
wania godnem położeniu".

Fakt, że rząd węgierski wniósł w sejmie 
przedłożenie, upoważniające go do nabycia na 
własność państwa kilku kopalń węgla, daje pra­
sie antysemickiej impuls do ponowi m a stawia­
nych już niejednokrotnie żądań, aby rząd au- 
stryacki przystąpi! do upaństwowienia kopalń 
węgla w Austryi lub zaprowadzenia państwo­
wego monopolu sprzedaży węgla. P rzy tej spo 
sobnośc.i przytaczają niektóre pisma, wprost o- 
burzające szczegóły, dotyczące lichwiarskiego 
wyzysku, ja,kiego dopuszczają się hurtownicy, 
którym  właściciele kopalń węgla oddają do 
sprzedaży całą sweją produkcyę. Gdyby nie ci 
hurtownicy, cena węgla byłaby o trzecią część 
tańsza, a i robotnicy w kopa!n:ach byliby le­
piej płaceni. "VV Czechach np monopol ograbia­
nia ludności posiadają dwie firmy: Petschek i
Wommann w Uściu (Aussig), którym  wszystkie 
kopalń e północno-zachodnitgo zagłębia w Cze­
chach oddają do sprzedaży całą swą produkcyę 
węgla. Gdyby, jakto miało miejsce przed laty  
kilKunastu, kopalnie sprzedawały węgiel we 
własnym zarządzie, w takim  razie i akcyona- 
ryusze mieliby z tego większą korzyść i publi­
czność i robotnicy, tak zaś bogacą się tjdko ci 
dwaj hurtownicy. M ajątek każdego z niob obli­
czają na przeszło czterdzieści milionów koron, 
a roczne ich dochody są większe, niż czysty 
zysk niejednej z reprezentowanych przez nich 
kopalń. I tak  np. a k c jjre  Towarzystwo kopalń 
węgla w Briix daje swym akoyonaryuszom nie­
wiele więcej nad 3 miliony koron rocznie dy­
widendy, zaś dochód hurtownika Petscheka wy­
nosił w roku ubiegłym z górą 6 milionów ko­
ron. Nadto jest Petschek główm m akcyonaryu- 
szem kilku przedsiębiorstw kopalnianych. Przed 
20 laty  zaś należał zarówno Petschek, jak i ry­
wal jego W einm ann do kutegory: trzeciorzę­
dnych firm węglowych w Uściu. "W kantorze 
jego pracowało wszystkiego czterech młodych 
gryzipiórków, a dziś biura jego zajmują oso­
bny gmach, a stukilkudziesięciu urzędników i 
komiwojażerów jest na jego usługi.

Przybył tu  z Kopenhagi dyrektor jednej 
z tamtejszych szkód p. Oskar Fiok i miał w tu- 
tejszem stowarzyszeniu pań odczyt o wspól­
nych gospodarstwach domowych, jakie według 
jego zapewnień bardzo rozwi ają się w Danii 
i oddają wrzekomo ogromne usługi. Oto pewna 
lmzba rodzin zajmuje dom, urządzony z całym 
nowoczesnym komfortem, zaopatrzony w tele­
fony, ogrzewanie centralne, aparaty  do odpyla­
nia itp. Dla Y/szystkieh rodzin, zamisszkałych 
w takim  domu, istnieje jedna centralna kuchnia, 
w której gotuje się dla wszystkich, oczywiście 
dla każdej rodziny to, co ona sobie zadysponu­
je, wspólną też jest służba., k tóra sprząta 
wszystkie pokoje, czyści mieszkańcom całego 
domu odzież i obuwie i jest na każde ich za­

wołanie. Słowem ma się wszystkie wygody, a 
kosztuje to bajecznie tanio. Socyalistyczne i wo- 
góle radykalne dzienniki zachwycone są tą  ko­
munistyczną utopią i wypisują hym ny pochwal­
ne na cześć p. Ficka. Panie jednak, zgroma­
dzone na jego odczycie, nie entuzyazmow7ały 
się w7cale jego teoryami, a w toku pogadanki, 
jaka  odbyła się po skończonym odczycie, odzy­
wały się głosy, że urzeczywistnienie ideału, pro­
pagowanego pjrzez p. Ficka, zdarłoby ten poety­
czny Ózar, jak i łączy się z pojęciem ogniska ro­
dzinnego.

Odczyt ieiiica o Niemczech.
W  Towarzystwie nauk socyalno-polity- 

c-znych w M rgdeburgu wygłosił niedawno pro­
fesor z Heidelberga p. Maks W eber odczyt, co 
prawda bardzo w7 swej treści m" 'miły dla wrrze- 
komycb „dobrych patryotów 11 niemieckich, o 
k tórym  jednak, prócz grona słuchaczy, mało 
kto byłby wiedział, gdyby nie to, że pól urzę­
dowa prasa pruska podniosła straszny alarm 
przeciwko profesoroY^i Weberowi. C )ż on ta- 
k.ego powiedział ? Oto ośmieli! się tw ierdzić, 
że „zagranica coraz mniej zaczyna uważać 
Niemcy jako naród kulturalny i to do tego 
stopnia, źe zaczyna to już grozić formalnie 
niebezpieczeństwem", a przyczyną tego, ma 
byó — wedle prof. Webera — „brak tej wol­
ności, jaką cieszą się w całym świecie inne na­
rody". To poniża wedle prof. W ebera Niemcy, 
i nawet czyni je  mezdolnemi do- zawierania 
przymierzy.

Z powodu hałasu, jak i odczyt ten wywo­
łał w7 pewnym odłanre prasy niemieckiej p i­
sze Kólmsche Yolkszeitung co następuje:

„Fisma półurzędowe oburzają się na w y­
wody W ebera, ale zdradzają równocześnie, że 
nie iii ją  wyobrażenia, co mówią w7 innych 
kulturalnych krajach o stosunkach w Niem­
czech. Nie twierdzimy, ażeby sąd ten miał być 
nieomylnym, ale nie chodzi też w tym  prżj7- 
padku o to, co sobie myślą o r.a3 Anglicy, 
Amerykanie, F iancuzi i t. d., a raczej o to, 
o ile te ich zapatryw ania są słuszne lub me. 
Kto sądzi, że prof. W eber w wywodach swoich 
przesadził, ten chyba nie czytał nigdy pism 
zagranicznych.

Prasa całego świata sławi Niemcy, jako 
obiecany kraj „reakcyi" i „cezaryzmu". Posuwa 
to do tego stopnia nawet, że w superlatywach 
mówi o władzy cesarza, a konstytucyjne prawa 
iady  związkowej i parlam entu przedstawia jako 
nic prawie meznaczące. Książąt związkowych 
przedstawiają tam  jako malowanych panują­
cych Schattenfurstea), którzy jedynie pobiera­
ją  wysokie listy cywilne, po za tern jednak nic 
nie mają do mówienia, a parlam ent jako rodzaj 
teatrzyku maryonetek, którego nio można brać 
na seryo, w żadnym razie nie należy uważać 
za prawdziwy „parlam ent". Tak piszą nietylko 
angielskie i francuskie gazety, ale włoskie, ame­
rykańskie, apońskie i australijskie o stosunkach 
jrolitycznych w Niemczech. To, co profesor 
"Weber mó’,,j  że „nie jesteśmy zdolni do za­
wierania sojusz 'w z powodu braku wolności," 
tak  zupełnie niesłurznem nie jest, ponieważ 
w rzeczy samej czytamy dość często, że ten i 
ów „wolny lud“ nie pragnie zbliżenia do pań­
stwa tak  „despotycznego", ja k  Niemcy. I  tak  
np. bberałowie rosyjscy przeciwni są przyjaźni 
z Niemcami, ponieważ sądzą, że one na Rosyę 
w d .obu reakcy ju /m  oddział} war będą. "W miej­
sce tego pragną zbliuenia się do Anglii.

Prasa amerykańska i angielska uważała 
aż do niedawna Rosyę i Niemcy za mocarstwa, 
w których absolutne panują rządy — ale w 
najnowszym czasie powiadają, że Niemcy same 
już tylko rządzą s;ę tą  zasadą

Ze twierdzenia W ebera są prawdz;we, ła­
two na to o dowód na polu naszej antypolskiej 
polityki. K to o tom nie wie, ten niech czyta 
prasę międzynarodową, a znajdzie tam w ka­
żdym języku najsurowszą kry tykę naszego po­
stępowania. W idać tam, jakm panuje na nas 
rozgoryczenie, które obciąża bardzo nasze poli-

(Cląg dalszy).
— Poszedł?... Odchodzi?... Rusza się?... za­

pytała potem matkę, ledwo dosłyszalnym gło­
sem, nie śmiejąc -wstać i spojrzeć w okno, kie­
dy zdawało! się jej, że Yhare musiał już przejść 
kolo kościoła i zniknąć na zakręcie ulicy.

— Nie! — odpowiedziała M arya z głuchą 
rozpaczą tego, który  ostatnią utracił nadzieję.

— B oże! Boże m ó j! — szeptała Lalla zała­
mując ręce z nowym wybuchem gwałtownego 
płaczu. — Boże, Boże m ój.... Do czego miłość 
doprowadzić może! Ty nie wiesz, mamo, ty  
hie wiesz!

— J a  nie wiem?... Ja?... — Marya na te 
słowa zastrzęsła się cała i zachwiała się jakby 
jaka, niewidzialna, ręka w twarz ją  uderzyła, j 
i wydało się jej w tej chwili, że całe dzieje jej j 
bolesnego życia żywo przed nią stanęły. Marya 
była w gorączde. Najsilniejsze wzruszenia, ty- 
s'ące sprzecznych uczuć, stłum iły się i miesza­
my w jej głow ie; i podczas kiedy stała bez ru- 
r;hn drżąc z obawy niesławy i hańby, która 
groziła jej córce, już zuchwałość poświęcenia, 
którego myśl zaledwie jSw zabłysła, ale kture 
c-®uła., że powinna przyjąć, bezwzględu, na to 
c°_hy ją  to miało kosztować, mieszało jej sti}. 
ttiienie, rozdzierało duszę. Była to ofiara naj­

wyższa i okropna, było to poszarpanie jej ser­
ca, ostatnia stracona nadzieja, ostatnie rozwia­
ne złudzenie; była duma, święta skromność ko­
biety, która w niej była śmiertelnie obrażoną, 
był Jerzy, Jerzy  który ją wyśmieje, pogardzi 
mą, przeklnie... Była to walka dwóch najsil­
niejszych uczuć jej życia, k tó ie się, spotykały 
i uderzały na siebie, by je powalić, zabić.

— Ja  miłości nie znam?... J a  jej nie znam?... 
Mylisz się, Lallo... Znam ją od la t dwudziestu, 
i od lat dwuidziestu kusi mnie ona, łzy mi wy­
ciska, rozdziera duszę i serce cierpieniem bez 
nazwy, a dziś... dziś, tak, ona zwyciężyła; je ­
dnak jeśli potrafiła mię zabić, zgubić mię nie 
potrafiła. — J a  miłości nie znam?... I to ty, 
ty, która na kolanach wśród łez i wyrzutów 
sumienia nie znajdujesz innej wym owki dla wi­
ny twojej, jak  zniewagę mojego bolu. Ale 
wiedz, że miałam odwagę „uciec przed człowie­
kiem, którego kochałam i własnemi rękami 
zechciałam i potrafiłam zamknąć serce jego na 
wszelkie wspomnienie i pamięć o mnie ?... A 
opłakawszy go krwawemi łza mi przez całe dłu­
gie lata, nie mogąc o nim, nawet przez dzień 
jeden, an: przez godzinę zapomnąć, wiesz kiedy 
go zobaczyłam znowu?... kiedy przyszedł pro­
sić mię bym mu córkę za żonę d a ła !... I  ja  
córkę moją za żonę mu dałam, a kochałam go, 
wiesz, Lallo, i kocham go ; i umieram przez to!...

— On?... Jerzy?... — zawołała Lalla, pa­
trząc na m atkę swoją okropnie zmienioną.

— Tak... twój mąż, twój mąż, który  mię 
dziś zobaczy wychodzącą z tego domu i będzie 
wierzył, że jestem kochanką człowieka, który 
jest podły, zepsuty, bez czci i wiary o tyle.

o :le twój mąż jest wzniosły, szlachetny i pię­
kny !.... Tak... Jerzy !... Tak.... nawat . ostatnia 
muja nadzieja naigrawa się ze mnie, nadzieja, 
źe będę wspomnianą jako m atka ukochana i 
jako uczciwa kobieta, jedyne uczucie, które 
dozwolonem mi było od niego, a które przecie 
tak  drogiem mi było, szacunek jego, dz:ś u tra ­
cę na zawsze. Ale co na tern zależy ?... "W tej 
samfjźe mojej ofierze, czuje miłość moją żyw­
szą i bardziej wzniosłą, a jeśli nie jest ml da- 
nem kochać go, ja  jedyną jestem w tej chw il’, 
która może obronić, uratowmć jego spokój, jego 
szczęście, jego życie... i twoje zarazem ! — To 
mówiąc Marya, z oczami iskrzącemi, piękra, 
piękniejsza jeszcze w swojej miłości, w swym 
bolu, w swej odwadze, drżąc cała, zdawała się 
rozkoszować w tym najwyższym zachwycie 
poświęcenia bez granic, a zapuściwszy welon 
na twarz, otuliła się w płaszcz 1 podeszła ku 
drzw ’om.

— Nie '.. Nie L Nie chcę! — krzyknęła Lalla, 
już nie szlochając, ale patrząc na matkę z wy­
razem podziwu, smutku, a także prawie za­
zdrości w swych przerażonych oczach. — Nie, 
nie, nie chcę! — i stanęła pomiędzy nią a 
drzwi.un’, żeby jej przejść nie dać.

— Zostaw mnie... Daj mi p rze jść!.. Proszę 
Boga, proszę ciebie w zamian za to wszystko, 
co przecierpiałam  o jedną łaskę... jedną jedyną 
ła sk ę : o łaskę, bym cię uratować mogła. — Idź 
precz! W stań! Idź precz!... Nakazuję ci to! 
J a  jedna mam prawo rozkazywać i poświęcić 
siobie, ty  tego prawa nie masz, tyś powinna 
być posłuszną Idź!.. Idź!,. Daj mi przejść...

M arya w tej chw’L silniejsza od Lalli,

pochwyciła ją  silnem ramieniem i gwałtownie 
odsunąwszy ją  od drzwi, zaprowadziła blisko 
okna i silnie wzruszona, rzekła, wskazując jej 
Jerzego :

— Uważaj... za chwilę zobaczysz... jak  się 
ztąd ruszy... może aby pójść za mną... może... 
aby uciec. Ty wtedy będziesz mogła wyjść, bę­
dziesz niugła uratować się. Uważaj ! Na świe­
cie nie mam już nic, tylko ciebie. Powinnaś 
się uratować, to ci rozkazuję, pow.-unać się u- 
ratowae, bo jesteś ostatniem  tchnianicm tego 
serca, które się rozdziera. Uratuj się, ho ina­
czej będę musiała, dzięki tobie, przek’inać mo­
ją cnotę, moje poświęcenie moje życie. U ra­
tuj się, bo bez tego umrę potępiona!

1 wyszła wyprostowana, uwolniwszy się 
gwałtownie z ramion i rąk Lalli, która niim a, 
drżąca, napróżno usiłowała ją  zatrzymać.

Lalla została sama, odurzona, na wpoi 
przytomna, ale po chwili niebezpieczeństwo, 
1 fóre jej groz:ło, samowriedzę jej powróciło. 
Zbliżyła się do okna, kryjąc się ciągle za fi­
ranką i powstrzymując oddech, z obawy, aby 
odkrytą nie została. Jerzy  był daleko, ale go 
wyraźnie widziała. Czekała z niespokojnem b i­
ciem serca, naraz zobaczyła, że zadrżał c a ły : 
odgadła, że w tej ch w il 'właśnie, m atka jej 
koło niegO' przeszła. "Wkrótce potem zobaczyła 
jak  ehwDjac się wyszedł z pod filarów kościoła, 
podejrzliwie obejrzał się wokoło i zn :knął. 
W tedy ., o! wtedy wiedziała już, że jest u ra­
towaną!.. Spieśznie poprawiła suknię, narzu­
tkę, włożyła kapelusz, raz jeszcze rozeirzała 
sie dokoła, jakby  niepawma, wahająca się, po­
tem naraz, zdecydowmna, zbliżyła się do biur­

ka i otworzyła szufladkę: b j ły  tam  jej listy,
związane niebieską wstążeczką. W zięła je, za­
mknęła szufladkę, ligty wsunęła do kieszeni, 
spuściła wwlon, zebrała ręką suknię, przebiegła 
schody i lekka i zwinna pobhgła do domu.

Jerzy dnia tego później przyszedł do sa­
loniku żony. Dmgo błąkał się po bezludnych 
ulicach miasta, chciał się ogłuszyć, uspokoić. 
Czuł się wzburzony i upokorzony tern bolesnem 
i wstydJwcm  odkryciem. Nawet nie zapytał 
portyera, czy Lalla wróciła, teraz już nawet 
nii pam iętał o tem, źe gdy o nią zapytał, nie 
było jej w domu. Zastał ją w saloniku samą) 
robiącą szydełkiem m alutki dziecinny czepe- 
czek. Jerzem u serce się ścisnęło . pocałował jej 
włosy ustami spalonemi gorączką; potem ledwo 
zdołał uciec do swojego pokoju, bo czuł, że go 
łzy dusiły.

Kiedy się ukazał w godzinie obiadowrej, 
powiedział jej, że się czuje niezdrów, ale oto­
czył ją  najczujszcm staraniem, w którem prze­
bijał jakiś smutek, jakaś smętność. jakiś wyraz 
nieokreślonego współczucia. Je rzy  nie mógł jej 
dosyć pieścić, okazywał jej całą swą miłość, 
tak, jakby  chciał ją  kochać i pocieszyć 1 za 
matkę... której biedaczka już nie miała.

Lalia poważna, smutna, przyjmowała te 
pieszczoty z nieśmiałą łagodnością, niemal bó- 
jaźliwą. Oczami ciemnemi, glębokiemi długo 
patrzała na swego męża, a jej -wzrok był nie­
spokojny i n am ię tny : patrzała na nipgo, jak  
nigdy dotąd, a chwilami była bardzo blaaa, to 
znowu jakby egień poliezk’ jej pali!.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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tyczne konto, co w danych okolicznościach 
drogo trzeba będzie opłacić.

Zarzucano nam często, że występując 
przeciwko antypolskiej poliryce mieliśmy jedy­
nie na uwadze „względy wyznaniowe11. Nie je ­
steśmy przecież tak  potulnymi barankam i, a- 
byśmy tego nic mieli przyznać, gdyby było 
prawdą, i wymagamy, by w ;erzono, że prawdą 
jest to, co mówimy. Przeciwko tej polityce dla­
tego podnosimy tak  ostrą opozycyę, ponieważ 
oburza się nasze poczucie praw a na pogwałce­
nie naszych współobywateli, mów’ących po pol­
sku, i ponieważ jako ludzie wolnomyślni takie­
go despotyzmu na kresach wschodnich nie chce­
my. Im ostrzej występuje się przeciw Polakom, 
tem bezwzględniejszą staje się nasza opozycya. 
Wszakżeż teraz pragną wywłaszczać Polaków 
i odebiać im prawo używania języka ojczyste­
go na zebraniach. Gdyby do tego przyjść mia­
ło, to dopiero powstałoby oburzenie we wszyst­
kich krajach Europy. Ma być pozostaw ionem 
do woli urzędnikom, czy chcą lub i ie zabronić 
zebrania, na kuórem obrady w „obcym11 języku 
toczyć się mają. Cnarakteryzuje to dosadnie 
owo prawo wj^jątkowe, które uśw’ęca wszelkie 
samowole policyi.

Tak panie protesorze Y^ober — kończy 
Kodnische Yolksżsitung — to, co pan powie­
działeś, jest świętą prawdą; bo w rzeczy samej 
brak wolności poniża nas w oczach zagranicy 
i odbiera sympatye wszystkich cywilizowanych 
narodów, a wskutek tego nikt nam w dziad:li­
nie politycznej ręki nie chce podań „Ludem 
konstablerów, gdzie zawsze jeden człowiek z 
ręką na szabli drugiego dozoruje11 nazwało nas 
niedawno jedno z amerykańskich p'sm, m oty­
wując dlaczego „G erm any11 są mu niesym paty­
czne. Ze to przesada, każdy jasno widzi, ale 
każdy Niemiec potrafi odjąć łupinę przesady i 
wydobyć jądro prawdy, pod nią ukryte. N aj­
dalej zajdziemy, jeżeli podstawą wszystkich 
ustaw i adm im stracy  będą odwieezile zasady 
wolności, sprawiedliwości i równości w szyst­
kich wobec prawa.

Kafla państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu swej mowy na 

wczorajszem posiedzeniu, w sprawie ugody bar. 
Beck m ów ił:

Co się tyczy ustępstw natu ry  taryfowo- 
politycznej, to dotyczą one tylko pewnych ar­
tykułów eksportowych i dróg, wchodzących w 
rachubę przy konkurencyi rzeki Dunaju. W szel­
kie inne ograniczeni*, naszej swobody taryfo­
wej, zwłaszcza w obrocie ze Wschodem są w y­
kluczone.

Prezydent ministrów oświadcza dalej, że 
zapewniony został należyty ' ruch na kolei ko- 
szyeko-bogumińskiej, oraz zapewniono deeydu- 
■ący wpływ lu s try  na tej części tej kolei, 
która leży w obrębie Austryi.

Następnie omawia prezydent ministrów 
kwestye natury państwo wo-finansowej Podnosi, 
że ciążeniom Węg>er do autonomii w kwestyi 
podatków konsumcyjnych uczy nono zadość 
bez szkody finansowej dla Austryi. Co się ty ­
czy surtaksy na cukier, to wchodzi , ona w ży­
cie dopiero 1 stycznia 1908. Porozumienie w 
sprawie tzw. bloku węgierskich długów pań­
stwowych. podnosi mówca jako fakc nadzwy­
czaj pocieszający. Najtrudniejsze do załatwienia 
były. sprawa bankowa, sprawa w ypłat w go­
tówce i kwota. Rząd ausfryaek. trwa* natural­
nie przytem że na czas trw ania - nowego trak- 
tP u  także wspólność banku biletowego musi 
być utrzym ana. Nie można jednakowoż w u trzy­
mani i austro-węgierskiego Banku dopatrywać 
się jakiegoś specyalnego austryackiego interesu, 
dla którego rząd austryacki musi ponieść wszel­
kie ofiary. Oba rządy zgodzny się co do przy­
szłości na to. że co do ewentualnej propozycyi 
austro-węgi irskiego Banku w sprawia przedłu­
żenia przywileju, należy rozpocząć w danym 
razie rokowania z Bankiem. Mówca podaje' do 
wiadomości zarządzenia na wypadek, gdyby 
nie miało nastąpić przedłużenie przywileju ban­
kowego.

Co się tyczy kwoty, rząd wezwał dziś par­
lam ent do wyboru deputaeyi kwotowej; gdyby 
deputacye nie mogły się porozumieć, oba rzą­
dy w drodze ustawodawczej przedłożą 2 proc. 
podwyżkę kwoty węgierskiej.

Prezydent ministrów wskazuje na naglącą 
konieczność załatw ienia przez parlam ent ugody, 
aby wreszcie po 10 latach niepewności nastą­
piło uspokojenie i bezpieczeństwo w rozwoju 
gospodarczym.

W a lki lat ostatnich wy wołały niestety nie­
ufność między Austryą a W ęg ram i; doświad­
czenie nauczyło nas, że wspólność mimo tego, 
iż wymaga ofiar, nie może yć ciężarem. Obe­

c n a  ugoda tak co do ofiar, jak  i co do korzy­
ści jest równą dla obu państw. N ikt nie będzie 
móg! udowodnić, że w tej ugodzie pominięty 
został jakikolwiek interes Austryi. Ze spoko­
jem oczekuje mówca kry tyk i dzieła ugody.

Zawarcie ugody w drodze ustawodawczej 
jest warunkiem dalszego rozwoju monarchii; lu­
dy oczekują z upragnieniem, aby ta  13 letnia 
odyssea ugodowa zakończyła się. Mówca wska­
zuje na historyczne znaczenie ugody.

W końcu podnosi prezydent ministrów,

że Austrc W ęgry, oparte na zgodzie obu po­
łów monarchii, są rękojmią pokoju europej­
skiego, są członkiem systemu europejskiej ró­
wnowagi, w ybitny mają głos, gdy chodzi o lo­
sy Europy. Mówca apeluje do Izby, aby dopo­
mogła do zawarcia ugody, aby wydała o przed­
łożeniu ugodowem jak  najszybciej wyrok.

Po przemow:e br. Becka zabrał głos br. 
Sternberg i protestow ał przeciw temu, aby na­
stępne posiedzenie odbyć się miało dopiero w 
przyszły wtorek ; mówca domaga się natych­
miastowego o tw arca  dyskusji nad oświadcze­
niem prezydenta ministrów. W niosek odrzu­
cono.

Na wniosek posła Gessmanna uchwalono 
odbyć następne posiedzenie ju tro  o godz 11 
przedpołudniem.

Interpelacye wnieśli między innymi po­
słowie: K r e m p a  i fcow. w sprawie gospodar­
ki rabunkowej w lasach gminy Wola Raniżow- 
ska, w sprawie represaliów ze strony prezesa 
Bady powiatowej w Lisku za zachowanie się 
podczas wyborów do Rady p ań stw a , oraz 
w sprawie rzekomej stronniczości sądu w L i­
sku, O n y s z k i e w i c z  i tow. w sprawie rze­
komego nadużyjia krajowe i ustawy konkuren­
cyjnej przez galicyjskie władze administracyjne 
w celach politycznych; D i a m a n  d i tow 
w sprawie śmierci jednorocznego ochotnika, 
Mojżesza Benezera, rzekomo z powodu niedbal­
stwa lekarza wojskowego dr. Bardacha; dr. 
L i e b e r m a n n  i tow. w sprawie wydania 
policyi rosyjskiej przez żandarmeryę w Podwo- 
łoczyskaoh politycznego zbiega, Zygm unta Ko­
walczuka.

Poseł Hlibowicki postawił wniosek w spra­
wie założenia państwowego Banku włościań­
skiego dla Guli :yi jako nrejsca centralnego 
dla Kredytu włościańskiego.

Wiedeń. (Przedłożenia ugodowe). Dodatko­
wo należy jeszcze podnnść, że co do podatku 
wódczanego oba rządy ułożyły się, iż tylko za 
wspólnem porozumieniem się mogą być wyda­
ne postanowienia, odnoszące się a) do bezpo­
średniego przedmiotu opodatkowania; b) do 
kontyngentow ania; c) do bonifikaoyi eksportu 
i zasady res ty tu c ji podatkowej przy wywozie 
zagranicznym ; d) w sprawie używania spiry­
tusu, wolnego od podatku, albo ze zniżonym 
podatkiem. Przez czas trw ania obecnego syste­
mu kontyngentowania każda z obu stron może 
ogólny kontyngent samoistnie ustanawiać, przy 
tem jednakże konsumeya przeciętna bezpośre­
dnio z poprzednich dwu la t ma służyć za pod­
stawę. Bonifikaoya p rodukcji nie może być 
jednostronnie w większych rozmiarach postano­
wiona, jak  obecnie. Obecne postanowienie co 
do opodatkowania pewnych gorzelni w drodze 
ryczałtu jednostronnie, nie mogą być zamie­
niane.

Co do podatków na oleje mineralne obe­
cny ich system może być tylko po porozumie­
niu obu państw zmieniony, jednakże każdej 
z obu stron, zwi gnanych traktatem , przysługu­
je  prawo zaprowadzenia dla swego obszaru 
monopolu oleju nr ineralnego. Strona, zaprowa­
dzająca u siebie tak i monopol, jest obowiązana 
potrzebną do monopolu ilość olrju mineralnego 
sprowadzać z drugiei połowy monarchii, jeżeli 
cena nie jest wyższą, jak cena równowartościo­
wa surowca zagranicznego wraz z cłem impor- 
towem.

wieasń. Mowa prezydenta ministrów bar. 
Becka była na wskroś rzeczową. Mówca nie 
silił się na żadne elekta i podkreślał zarówno 
światła, jak cienie. Pcsłowie, po przejrzeniu 
przedłożonych ustaw, nabyli przekonania, że 
po stronie węgierskiej przeważają korzyści na­
tury politycznej, po stronie austryacki )j zaś 
korzyści natury  ekonomicznej. Samo podwyż­
szenie kwoty równa się w dziesięciu ratach 
oszczędności 50 mil. kor. Koło polskie, zanim 
zajmie wobec ugody stanowisko, zażąda jeszcze 
pewnych szczegółowych 'wyjaśnień, mianowicie 
w kwestyi artykułów, podlegających podatko­
wi spożywczemu.

Z Bejmu węgierskiego.
Budapeszt. Na początku wczorajszego po­

siedzenia Izby posłów sejmu węgierskiego przed­
łożył m inister br. Andrassy ustawę o gwaran- 
cyach konstytucyjnych.

Następnie zabrał głos prezes gabinetu 
W e k e r l e  1 przedkładając ustaw y ugodowe, 
wyłuszezył przyczyny poluyczne i ekonomiczne 
zawarcia ugody. Wobec tego, iż z zagranicą 
zostały zawarte trak ta ty  handlowe do roku 
1917, woluy obrót cłowy i handlowy między 
obu połowami monarchii musiał być bezwarun­
kowo uregulowany w tak i sposób, że ustano­
wi enie linii ełowej między obu częściami było 
wykluczone. W  stosunkach między obu pań­
stwami panowała niepewność, k tóra musiała 
być usunięta, gdyż byłaby doprowadziła do 
przesilenia gospodarczego. S y tuację  naszą u tru ­
dniało właśnie to, że stosunek do A ustryi był 
uregulowany tylko na podstawie wzajemności. 
Dawniejsze konw encje i umowy były w Au­
stry i wprowadzane w życie w drodze rozporzą­
dzeń. Rozdział dochouów ełow3'ch na wydatki 
wspólne od roku 1908 wogóle nie był zabez­
pieczony. Tego rodzaju sytuacya, k tóra w du­

chu austryackiej konsty tucji mogła być tam 
każdoj chwili przez Izbę posłów zmieniona, wy­
woływała niepewność rozwoju ekonomicznego, 
tak, że mogła doprowadzić cło wojny ekonomi­
cznej. (Głosy: — Słuchajcie!).

"VV tak.ch okolicznościach musieliśmy stwo­
rzyć stałe warunki rozwoju * gospodarczego 
wzmocnienia W ęgier przynajmniej na czas 
trw ania trak tatów  handlowych. Staliśmy także 
wobec po]’fycziugo zadania uwolnienia się od 
tej przymusowej sytuacyi, abyśmy przynajmniej 
po upływie tego trak ta tu  mieli wolne ręce i 
mogli swobodnie postanowić. K onw encje za­
w arte dawniej z rządem austryackim  w pra­
wdzie odpowiadały ówczesnym stosunkom, je ­
dnak teraz okazują się ich ram y jako zbyt 
ciasne dla naszego życia gospodarczego. Z po­
wodu tego musieliśmy przystąpić do uregulo­
wania wszystkich spraw gospodarczych, a prze- 
clewszysfckic m starać się, aby w miejsce wzaje­
mności zaw arty został trak tat, i zapewnić so­
bie wolne ręce dla podniesienia dochodów pań­
stwowych z podatków konsumcyjnych. Odpo­
wiednio do położenia prawno-państwowego za­
warliśmy umowę w formie trak tatu , wiążącego 
nas do r. 1917, tak, że prawo samoistnego po­
stanowienia po r. 1917 jest dla nas bezwarun­
kowo zapewnione.

Prezydent ministrów omawiał następnie 
poszczególne postanowienia ugody i wspomniał 
także o połączeniu kolejowem z Dalmacyą. 
Następnie omawiał sprawę rozwoju kolei ko- 
szycko-bogumińskiej sprawę podatku konsum- 
cyjnego. Odczytuje ułożoną między obu rząda­
mi umowę w sprawie oankowej. Odczytałem 
to — powiada — w całej rozciągłości na do­
wód, że zastrzegłem sobie wolność w kwe­
styi bankowej i1 członkowie rządu w tej mie­
rze nie są związani. (Głosy : Niecfi żyje bank 
sam oistny!)

Następnie omawiał prezydent ministrów 
sprawę kwoty i powiedział, że ze względu na 
to, fź w Austryi ciągle domagano się pod­
wyższenia kwoty, a obecny tra k ta t obliczony 
jest na elluiszy szereg lat, potrzebne było 
usunięcie także i tej sprawy spoinej ; cho­
dziło nam o porozumienie na całej linii. Dzi­
siejsza kwota, jeżeli tra k ta t ma potrwać dłuż­
szy czas, absolutnie nie mogła być utrzym a­
na, a z drugiej strony w interesie skonsoli­
dowania. naszych stosunków i wskutek tego, 
że w obecnej sy tu ac ji politycznej nie chcie­
liśmy mieć walki, lecz pokój, a byłem prze­
konany, że bez podwyższenia kwoty ugoda 
nie może być zawarta, postanow iłem zgo­
dzić się na podwyższeniu. (W ielka wrzawa na 
lewicy).

P i\ zes gabinetu odczytuje dotyczącą umo­
wę. Ustęp, odnoszący się do podwyższonej kwo­
ty węgierskiej o 2*/0, przyjęto na lewicy wiel­
ką wrzawą.

Narodowy socjalista  Mezoffy w ola: Prze­
cież to mamy, możemy to zrob ić!

L e n g y e l  do lew icy. Teraz klaszczcie! 
^Długotrwała wrzawa, niepokój).

W e k e r l e :  Jeden z posłów powiedział, 
aby teraz klaskano. Wobec tego muszę zauwa­
żyć, że nietylko co do kwoty, ale w żadnym 
innym  kierunku me żądam oklasków. Co do 
kwoty muszę oświadczyć, że kwotę tę, na któ­
rą się zgodziłem, rrw&żam w przyszłość* za ma­
ksymalną.

L e n g y e l :  Nie o to walczyliśmy tak  
dfugo. _ _ ^

Następnie W e k e r l e  przeszedł do omó­
wienia prawno-państ wowej sprawy ugody. 
"Wspomniał o in sty tucji sądu rozjemczego i o- 
świadczył, że wykluczone jest automatyczne 
przedłużenie ugody po roku 19.17. T rak ta t ten 
skończy się bezwarunkowo w roku 1917. (Okla­
ski, g ło sy : E ljen !).

Prezydent in nistrów zakończył w te sło­
wa : Zawarłem ugodę, której nie należy uważać 
za tiyum f jednej lub drugiej strony. W ybrałem  
drogę pośrednią, aby po obu stronach zapewnić 
uchwalenie trak tatu . Nie żądam pochwał, ale 
też nie mam powodu być skromnym. Postę­
powałem według najlepszego przekonania. B y­
łem zmuszony w trudnej sytuacyi rozpocząć 
rokowania. Starałem  się zapewnić uzyskanie 
gospodarczych i politycznych korzyści. Dlatego 
też ze spokojnem suruicmem możemy dzieło na­
sze przedłożyć Izbie do osądzenia. (Oklaski).

Budapeszt. W  klubie niezawisłości oma­
wiano wczoraj przedłożenia ugodowe. "Wicepre­
zydent stronnictwa IIolJo ośwuadczył, że pod­
wyższenie kwoty bez samodzielnego banku jest 
niemożliwe. W dysknsyi uczestniczył minister 
oświaty Apponyi, który powiedział, że sam nie 
jest zachwycony ugodą, lecz odpowiada ona 
zupełnie dany m warunkom. Członkowie party i 
niezawisłości wyrazili zdan;e, że z ugodą, która 
zawiera podwyższenie kwoty, nie mogą wystą­
pić przed narodem.

W jeś polska na Kubie,
Polaków spotyka się prawie wszędzie. Nie 

ma chyba kraju na całym świeci-, dokąd w siad 
za innymi pionierami europejskiej nultury nie 
zabłąkałby się także polski chłop łub rzemieśl­
nik. Lecz nie wszędzie em’gran t nasz osiada na 
roli, a tembardziąj w zwartym  szeregu z inny­

mi rodakami, by tworzyć w ten sposób drobne 
placówki polskości.

Dotychczas mało kto wie o istnieniu od 
niedawna pierwszej wsi polskiej na Kubie. No­
si ona nazwę „A urora11 i założona została przez 
polskich wychodźców z Ameryki Północnej. 
Założycielem jej był przed półtora rokiem pol­
ski kolonista P iotr Kochna. Obszerny opis tej 
kolonii podaje korespondent detroickiej „Polo­
n ii11, p. Kazimierz R. Siecińsk' z Nowego- 
Yorku, ktorego zachwytów nad dobrobytem 
tych pierwszych polskich osadników na Kubie 
zdaje się wcale nie ostudzać przykra myśl, że pod 
względem narodowym są oni prędzej czy pó­
źniej skazani na zagładę.

Z korespondencyi p. Siecińskiego p rzy ta­
czamy tu  kilka najbardziej charakterystycznych 
ustępów :

„Jestem wreszcie w „Aurorze11, pierwszej 
polskiej kolonii na Kubie.

Pierwsze wrażenie Dyło nadspodziewanie 
przyjemne, gdyż przedstawiałem sobie „A urorę11 
jako osadę położoną w lasach, bez najmniejsze­
go życia i niewielu oznak cy wilizaeyi. Tymcza­
sem zobaczyłem rolę upraw ną i w zupełnej 
kulturze, domki chociaż niewielkie, lecz oto­
czone wieńcem różnobarwnych kwiatów ogro­
dowych, zdaleka słychać było turkot tartaku, 
a wszędzie ruch : życie. Przy każdym dornku 
kurnik, dalej piękny ogiód warzywny i na tu ­
ralnie sad z młodemi arzewami pomarańczo- 
w e o i ; dalej jeszcze zagony, zasadzone ty to ­
niem, i kukurudzowe pole, wyglądające zdale- 
ka, jak miody las. Zaimponowała mi szcze­
gólniej kukurudza na 8 Jo 9 stóp wysoka, z o- 
gromnemi kiściami, pełnemi ziarna, a obok niej 
śliczny tytoń, wiaśme gotów do pierwsztgo 
zbioru, z liśćmi, któreby fabrykanta cygar 
wprowa.izió mogły w ekstazę zachwytu.

Z-emia sama o wyglądzie ciemne| czeko­
lady, słynną jest nawet na Kubie z urodzajno­
ści, dlatego też nasi polscy koloniści w jednym 
roku, bez gruntownego karczowania i specja l­
nych narzędzi rolniczych, potrafili dziewiczy 
las obrócić w żyzne pola i zieleniejące ogrody.

Ludzie nasi nabierają coraz więcej p rak­
tyki i doświadczenia — wiedzą, co jest dla 
nieb najkorzystniejsze do sadzenia. Zaczynają 
od sadzenia jarzyn  na własne potrzeby lub dro­
bną sprzedaż, sieją kukurudzę, lecz żaden nie 
zapomni o chociażby małym zagonie tytoniu. 
Tytoń tutejszy rośnie bowiem ślicznie i ma sła­
wę na całą okolicę z powodu pięknego, gład­
kiego liścia i wybornego aromatu. Kupców na 
tytoń nie potrzeba nigdy szukać, gdyż zapo­
trzebowanie jest większe, aniżeli produkeya, a 
cena na ty toń  kubański wzrosła w ostatnich 
czasach do niebywałe^ dotąd wysokości.

N aturalnie żaden z kolonistów nie zapo­
mniał także o zasadzeniu drzewek pomarań­
czowych, gdyż te w przyszłości będą jego naj­
większym majątkiem. Drzewka sadzone dwu­
letnie, przyjęły się znakomicie, tak, że za dwa 
lata można się z nich już spodziewać pierwsze­
go plonu. Pomiędzy zaś drzewkami sadzą tutaj 
wszyscy rośknę tutejszą zwaną „yuca11, któraj 
korzeń w idki, podobny do stodkieh kartofli, 
używany jest do jedzenia, oraz tabrykacyi słyn­
nego z dobroci krochmalu. Krochmal z „yucaa, 
nawet ręcznie wyrabiany, daje się łatwo sprze­
dawać po dobrej cenie, odpadki zaś z fabryka- 
cy: używane są do karm ienia świń.

Płaca robotnika jest stosunkowo dosyć 
wysoka, gdyż płacą tu  zt kiepski dzień robo­
czy 1‘25 dok, gdy praca Kubańczyka nie jest 
zwykle w arta nawet 25 ct. dziennie.

Rząd kubański, znając próżniactwo w ła­
snych obywateli, stara się o pozyskanie zdro- 
wyoh świeżych sił farmerskich z Eui opy i kon­
gres ostatni przeznaczył na ten cel jeden mi­
lion dolarów. Pieniądze te przeznaczone zostały 
na sprowadzenie pożądanych eroigiautów ze 
Szwecji, Niemiec, Pół. Y/łoeh i Hiszpanii. Po­
lacy, jak  z tego widać, nie są na liście spe­
cja ln ie  faworyzowanej emigrucyi — no, ale 
myślę, że sobie i tak bez tego dadzą radę. Po­
mimo tego stosunek Kubańczyków do Polaków 
jest nadzwyczaj przyjazny — Amerykanów zaś 
z powodu irh  zarozumiałości i gburowatości 
nie bardzo tu kochają Znają nawet potroebu 
naszą historyę i chwalą się często, że mieli Po­
laka generałem w czasie wojen rewolucyjnych 
i że ten sam Polak Był ich pierwszym mini­
strem skarbu. Nie potrzebuję chyba wspomi- 
mać, że nim był żyjący dotąd generał Roloft 
Rolewski, rodem z W arszawjr. Kobiety nasze 
im się specyalnic jjodobają, gdyż widzą w nich 
najlepiej kontrast pomiędzy gospodynią polską 
a ich własnemi żonami, mogącemi wziąć pierw­
szą nagrodę na niechlujstwo domowe.

Ja k  tu  służy naszym ludziom powietrze 
i pożywienie kubańskie, pokazuje najlepiej ich 
wygląd czerstwy i zdrowy, szczególniej daje 
się to zauważjm na dzisciaeb, które wyglądają 
■wprawdzie opalone trochę na buzi, ale za to 
zdrowe jak  rydze.

Pomun'), że większość kolonistów nie jest 
nawet cały rok na Kubm, władają oni już ńie- 
źle językiem hiszpańskim Lu wielkiej uciesze 
okolicznych farmerów kubańjkich. których to 
za wsze truło, że z „Amigos Polacos“ nie mogli 
się rozmówić ich chrześcijańskim językiem, ty l­
ko musieli o ile mogli używać i-ego „dyabel-

skiego11 angielskn-go języka.. Dzieęi wszystkie 
chodzą do szkoły kubańskiej, gdzie język nau­
kowy jest hiszpański, lecz poświęcają lakża • 
dwie godziny tygodniowo na naukę języka an­
gielskiego. U rzędowjm  języku m na kolonii 
jest język polski i mamy nadzieję, że tak ' na­
dal pozostanie11.

Co o czem piszsi
Ponieważ szkoły już przeszło od miesiąca 

funkeyonują, przeto niejeden poeta ostrzy już 
swoje pióro i docina jak  może biednym jreda- 
gogom. W jednym  z dzienników warszawskich 
znajiujem y następujący opis zajęć ucznia gimna- 
zyalnego z apostrofą złośliwą do pedagog*')w. 
Poeta opowiada w karykaturalny sposób, jak  
prześladowane jest przez nich dziecko. Oto je ­
go s łow a:

Mój chłopczyna wstaje rano. Chociaż ojca ma 
filistra — zaraz kładzie pad tez mała podręczni­
ków do tornistra. Poczem z mlekiem i bułeczką 
bardzo szybko załatwia się — gdyż na kwadrans 
przed dziewiątą już powinien siedzieć w klasie! 
Od dziewiątej do dziesiątej wydobywszy podręcz­
niki, chłopiec słucha, jak profesor „p ta“ innych 
z gramatyki. Po godzinie i po dzwonku chłop.ec 
znowu z law nie wstaje, pan profesor skończył 
„pytać11, lecz godzinę znów „zadaje11. Po godzinie 
„zadawania11 na pożytek wielki ducha — znowu 
dzwonek... I profesor do dwunastej punktum „słu­
cha11. Po dwunastej mała pauza .. I  znów dalszy 
ciąg do pierwszej pan profesor znów jzadaje11 z 
podręczników po sto wierszy. Pierwsza.. druga. . 
druga... trzecia... "Wreszcie kończą się „wykłady 
Był „pytany11, ma „zadane11, wraca smutny, wraca 
blady. I znów siada do stolika i rozkłada jjolrę- 
czniki, bo na jutro ma „zadane11 kartkę „słówek11 
i... e tyk i! W stał chłopczyna bardzo rano, nie wy­
począł, mało śniadał — i znów kuje z podręczni­
ków, co profesor „nawykładał k1 Kuje wszystko 
z podręczników, bez najmniejszej choćby zmiany, 
bo na jutro jego kolej, może będzie „wyrywany !“ 
Bije szósta, siódma, ósma.... chłopak ślęczy nad 
książkami ! Kuje cyfry... kuje daty... liuje zdania 
za zdaniami! Profesorze! Jedna prośba! Gdy hy- 
gitma ci nie obca: O... pięć tylko godzin pracy
dla małego tego chłopca! Profesorze! uczyć dzieci 
cel nad cele! tłizki nieba! Lecz do „pytań1- i „za- 
dawań“ profesora nie potrzeba. Uczyć dzieci —■ 
cel nad cele! Nic z nim zrównać się nie w sta­
nie... Trzeba „uczyć11, profesorze, a to trudne jest 
zadanie !

Niezawodnie jest to za ostre, zwłaszcza 
dlategc, że jest zgeneraiizowane i feast.osov.fine 
do wszystkich pedagogów, podczas kiedy mię­
dzy nimi jest wielu profesorów z powołania, 
stojących blisko tego nieba, o którem autor 
wspomina. Ale, że jest wielu pedagogów, któ­
rzy  całą swoją pracę zasadzają na „py tan iu11 
i „zadawaniu11, to więcej niż pewne.

Choroba Cesarza.
Wiedeń. Wiadomo: ci z Schonbrunu brzmią 

dość pomyślnie. Pierwsze oznaki polepszania 
pojawiły si^ onegdaj wieczór, gdyż Cesarz bez 
pomocy jakichkolwiek medykamentów dostał 
potów, po których nastąpiło wkrótce obniżenie 
się gorączki. Ten powrót do normalnej tempe­
ratury, bez użycia chininy, uważają lekarze za 
pomyślny znak.

Wiedeń. Publiczność tutejsza zaniepokojo­
na została mocno tym  faktem, że arcyksiężna 
Marya W alerya przybyła do łoża chorego ojca. 
Rozumowane sobie bowiem w '  ten ''sposób, że 
dopóty nie należy stawiać złych horoskopów, 
dopóki ukochana córka Cesarza nie jest powo­
łana do jego łoża. Niebezpieczeństwo zaś wte­
dy dopiero okaże się widocznem, gdy ona przy­
będzie. Rozumowanie to nie jbst jednak słu­
szne. Trudno bow em  zakazywać arcyksiężnej 
w idz-n:a się z ojcem dlatego tylko jedynie, 
żeby nie zaniepokoić publiczności wiedeńskiej. 
Arcyksiężna przybyła, bo chciała koniecznie 
widzieć ojca, była u niego parę godzin, poczem 
wróciła do "Walsee,

Wiedeń. O stanie zdrowi" Monarchy do­
noszą z Dworu, że katar pozostał w równej 
mierze W ciągu dnia wczorajszego pojawiła 
się znowu gorączka, która jednak popołudniu 
ustąpiła Noc była spokojna, skutkiem tego 
stan subjektywny Monarchy na razie jest le­
pszy.

Mały teł5 emu.
Posąg grecki.

W komnacie zapylonej smętnej, staroświeckiej, 
Kędy mrokiem osnuta myśl o słońcu kona,
Ka framudze okiennej wyciągam ramiona 
W kształt marmuru zaklęty, biały posąg grecki...
Oto gaśnie na szj-bach fala słońca złota,
Zmierzchem wionie szkaiłatna n okien zasłona —
I kostnieją mi w mroku młodzieńcze ramiona 
I pierś białą rozpiera szalona tęsknota...
Śnię sen dawny: okolił mnie cyprysów wieniec... 
Stoję w parku — bfyszozący, kamienny młodzieniec, 
Patrząc w m armur basenu i szemrzącą wodę------
Wonny ranek... liliowy blask prószyć poczyna..,
Z mirtowego szpaleru wybiega dziewczyna 
I na ustach mych kładzie swoje usta młode.,.

Jan Pietrzyoki.

2)

Pamiętniki gubernatora.
Książę S D. Urusow. Pamiętniki gubernatora 
K>szyn;oica w Jataeh 1903— 1904 r. Nakładem W. 

Sablina. Moskwa 1907 r.

(Ciąg dalszy).
Ks. Urusow, na stanowisku gubernatora 

bessarabskit;go,rozpieczętowywał wpraw dzie pa­
kiety miuisteryalne, ale postępował niekiedy — 
i to z najlepszym dla obrotu sprawy skutkiem — 
wręcz przeciwnie, aniżeli zalecano mu z mini­
sterstwa. Tak było np. ze sprawą zarządzonej 
przez Plewego konfiskaty m rjątku  duchowień­
stwa ormiańskiego. Instrukeya minicteryalna 
zalecała, ażeby sprawę tę przeprowadzić zapo- 
mooą osób, uiemającyoh żad i ej styczności z Or- 
m ianam . Tymczasem ks. Urusow uciekł się 
właśnie do pomocy pewnego Ormianina, który 
dopomógł mu do przeprowadzenia tej draźl węj 
sprawy w ten sposób, że „i wilk był syty i 
koza oała“. Konfiskata dóbr duchów.eństwa 
ormiańskiego, jak  wiadomo, została cofnięta 
wkrótce po śmierci Plewego.

Tak więc, ks. Urusow, przyszły „gospo­
darz11 Besarabu, udawał się do swego domi­
nium, znając je mniej, aniżeli Nową Zelandyę, 
nie otrzymawszy żadnych wskazówek co do 
zarządu krajem o skomplikowanych i zaostrzo­
nych stosunkach, z moenem postanowieniem

nie liczenia się w przyszłości ze wskazówkami, 
płynącemi z Petersburga. Jeszcze w stolicy ks. 
Urusow zdążył zapoznać się z prawami z roku 
1882, ograniczającemi żydów, w wagonie zaś, 
w drodze z gubernii kałuskiej do Kiszyniuwa, 
zabrał się do wertowania t. zw. adres-kalenda- 
rza (szematyzmu), ażeby z nazwiska przynaj­
mniej zapoznać się z przyszłymi podwładnymi 

współpracownikami. W  wagonie również ks. 
Urusow przejrzał popularną monografię Besa- 
rabii, opracowaną przez znanego antysen itę 
Kiuszewana. Z tym lekkim bagażem wiedzy o 
kraju i je go stosunkach stanął ks. Urusow na 
besarabskiej ziemi. "Wkrótce miał sposobność 
przekonać się, że jego poprzednik. von Raa- 
ben, posiadał nie większe wyobrażenie o Be- 
sarabn, choć zarządzał nią przez la t cztery.

„Raaben — charakteryzuje swego poprze­
dnika ks. Urusow — należał do liczby tych 
gubernatorów, którzy na stanowisko swe pa­
trzą jako na pozyoyę honorową i korzystną, 
którą „ię daje w nagrodę za poprzednią służbę. 
Mieszkał sam, bez roeziny, lub ii towarzystwo, 
karty , flirtował z damami i bardzo mało zaj­
mował się sprawami kancelaryi11. Zarząd gu­
bernii należał faktycznie do wice-gubernatora, 
do zarządzającego kancelaryą guberm alną i do 
jednego z członków komisyi włośc.ańskiuj. 
„"Wyznać muszę — pisze ks. Urusow — że 
oprócz wyrobionej maniery w słuchaniu rapor­
tów i przyjmowaniu próśb, Raaben nie miał

żadnych danych, ażeby w jakikolw iek pozyty­
wny sposob wpływać na zarząd gubernii. P rzy­
toczę uderzający przykład jego małej znajomo­
ści praw: gdy dostał dym isję z powodu nie­
dbalstwa, które wyraziło się w tem, że przy­
woławszy wojska (podczas pogromu) ustąpił 
całą władzę naczelnikowi dywizyi i nie wyda­
wał żadnych rozporządz-ń, Raaben przywołał 
zarządzającego swą kancelaryą i wzruszonym 
głosem powiedział: „ależ pokażcie mi nareszcie 
owe przepisy dotyczące przywoływania wojsk 
dla pomocy władzom cyw ilnjm , o których mi 
tyle trąbiono w uszy11. Przepisy te Raaben po­
winien był znać, jako były dowódzca pułku i 
naczelnik dywizyi, a następnie jako guberna­
tor cywilny, który pozostawał na tem stanowi 
sku przez cztery lata. „Tylko co zacząłem za­
poznawać się z gubernią, gdy wypada mi po­
rzucić ją 11 — powiedział Raaben do ks. Uruso- 
wa, po eztoroletnim pobycie w Bessarabii. Ale 
nawet po tych słowach — dodaje ks. Urusow 
— jestem przekonany, że Raaben szczęśliwie 
rządziłby Bessarabią do dziś, ©trzjunując na­
grody otoczony powszechną miłością, gdyby 
nie zdarzyły się wypadki kwietniowe11. Jak  wi­
dzimy, do Diastowania wysokiej godność gu­
bernatora nie są wymaga ne wysokie kwalifika- 
cye. Można nieznać kraju, prawodawstwa ogól­
nego ani specyalnego, można spędzać czas w 
błogim kwietyzmie, a pomimo to — otrz} my­
wać nagrody i cieszyć się opinią doskonałego

„gospodarza11 gubernii. Tylko wypadki nadzwy­
czajne wstrzaseją niekiedy spokojną egzysten- 
cyą wyższych administratorów państwowych.

ńV „Pam iętnikach11 ks. ! rusowa rozsiane 
są liczne i cenne szczegóły, dotyczące biuro­
k rac ji bessarabskiej. Szczegóły moźnaby zape­
wne mutfdtp niutandis zastosować i do biuro- 
kracy’ w innych krijach  państwa.

Z wielką otwartością opowiada ks. Urn- 
sow o łapownictwie, ogromnie rozwiniętem 
zwłaszcza wśród policyi bessarabskiej.

„Jakoś pewnego razu — pisze ks. Urusow 
w swych „Pam iętnikach11 (str. 52 i in.) — przy 
pomoc}7 jednego z członków prokura tory i, znaw­
cy kraju, spróbowałem w j liczyć nadającą się 
do przybliżonego obliczenia część poborów, do- 
konywan}ch przez policją w gubernii. W ypa­
dło o wiole więcej, aniżeli milion rubli na rok. 
Ażeby zrehabilitować nieco policyę bessarabską 
w oczach ludzi naiwnych, wspomnę, że pulieya 
petersburska, według bardzo dokładnych badań 
znawcy sprawy zarządu miejskiego, otrzymuje 
około 6 milionów rubli rocznie samych tylko 
dochodów stałych, tj. takich, które wpływają 
nie za naruszenie prawa albo za nadużycia, ale 
za to tylko, że istnieją obywatele-kameniczniuy, 
sklepikarze, restauratorzy, fabrykanci rtp Po­
bory za naruszanie praw a w iu te reJe  tego. kto 
daje łapówki, nie wchodzą tutaj w  rachubę, 
gdyż niepodobna ich obliczyć11. Że łapówka 
wśród policyi bessarabskiej odgrywa wielką ro­

lę, o tem ks. Urusow mógł przekonać się ła- 
two, gdy widział, jak  „stanow i11 (to jest mali 
urzęclnic} powiatowij jeżdżą czwórkami w e- 
kwipażaek ressorowych, albo w wagonach ko- 
lejowycł I-ej klasy, jak  nabywają domy po 
miastach i m ajątki ziemskie, jak  przegrywają 
w karty  setki, a nawet tyriące rubli.

Giównem źródłem dochodów policyi są ży­
dzi. Ż}dom nie wolno dzierżawić zit-mi. Tym ­
czasem cała prawie większa własność ziemska 
w Bessarabii znajduje się w dzierżawie u ży­
dów. którzy omijają prawo, przedstawiając fi- 
keyjnych dzierżąwców-chrześcijan. Ażeby je ­
dnaką uniknąć seysyi z władzą, żydzi muszą 
płacić stały, zaciągany nawet do ksiąg rachun­
kowych haracz policyi. Wynosi on najczęściej 
50 kop. od dziesięciny dzierżawionej ziemi. Mu­
szą opłacać się równi )ż sowicie za prawo mie­
szkania na wsi, zwłaszcza zaś w pasie nadgra- 
l icznym, zapółpaski do Austryi i Rumunii itd. 
„Porównałbym postępowanie władzy w stosun­
ku do rozsianych po wsiach żydów — pisze 
ks. Urusow (str. 57) — do polowania w miej­
scowości bardzo obfitującej w dziczyznę, gdy­
by przytem  liczba myśliwych była ograni­
czona.

(G iąg  dalszy nastąpi).

korzystną lokaoyę kanitatów polecam y:
4% Obllgacye -1111(1. propinucyjnege 
l°/0 Pożyczkę krajową.
470 Pożyczkę ni. Lwowa

Papiery te kupujei sprze- ^
daje najkorzystniej * 'Zlecenia z prow-ncyi bez doliczenia prow.zyi.



PRZEGLĄD * dnia 18 Października J907. 3

E  K O N I K . 4,
Lwów 17 października.

Zrzeczenie się dyet poselskich. Dr. Glą- 
bińeki przeznaczył swoje clyety poselskie za sier­
pień i wrzesień w kwocie 1.220 koron na budowę 
polskiego domu robotniczego we Lwowie. Dom tan 
ma być wystaw iony przez organizację narodowo- 
demokratyczną IV okręgu wyborczego miasta 
Lwowa

Dr. Luciomił German, radzca szkolny i r>o- 
oeł do Rady państwa, wniósł — jak donoszą 
z Wiednia — podanie o przeniesienie go w stan 
spoczynku.

Odnalezienie testamentu po siedmiu la­
tach- Sensacyjna w-adomość rozeszła się po naszem 
mieście: Oto przy dzieleniu mebli pomiędzy spad­
kobierców ś. p. Kaliksta Ponińskiego, zmarłego 
przed siedmiu laty rzskomo bez testamentu, miano 
teraz odnaleźć w skrytce jednego z biurek jego 
rozporząlżenie ostatniej woli. Cbodz tylko o to, 
czy testament ten est autentyczny.

Z Towarzystwa im. Dekerta. Wiadomo, że 
tow. im. Dekerta, które powstało dla zakładania 
burs dla uczniów' rękodzielniczych, otwiera we Lwo­
wie dnia 15 listopada pierwszą bursę pod :m:eniem 
Bartosza Głowackiego. Bursa ta przeznaczoną jest 
wyłącznie dla takich chłopców, którzy sposobią się 
do stanu rękodzielniczego lub kupieckiego. Kandy­
daci powinni wykazać się z ukończenia 4 klasy 
szkoły ludowej, przedłożyć metrykę chrztu i świa­
dectwo ubóstwa. Bursa jest polska i katolicka. Po­
dania wnosić można do końca października pod 
adresem p. Józefa Neumanna, w.ceprezydenta mia­
sta, Lwów, ul. Łyczakowska 3.

Zatrucie gazem. Michał Droń, służący w 
aptece p. Ehrbara, udając się wczoraj w ieczorem 
na spoczynek, niedokładnie zakręcił kurek lampy 
gazowej umieszczonej w magazynie, w którym sy­
piał. We śnie odurzuny gazem wydobywającym się 
przez niedokładnie zamknięty kurek straci! przy­
tomność. Dzisiaj rano po otwarciu apteki znaleźli 
go laboranci dającego jeszcze tylno bardzo słabe 
oznaki życia. Odwieziono gc do szpitala.

Samobójstwo dwojga młodych ludzi. Sze­
snastoletnia Stefania Wiśniewska, córka respicyen- 
ta straż}' snarbowej z Wieliczki, zatrudniona w re- 
stauracyi Glińskiego w Starym Sączu, rzuciła się 
tymi dniami w zamiarze samobójczym pod koła 
pociągu i zginęła na miejscu. W kurczowo zaci­
śniętych rękach dziewczyny znaleziono początek 
listu do ojca i ołówek, którym go pisała. Gdy się 
wieść o tern samobójstwie rozeszła po okolicy, 
przyjechał nazajutrz z Nowego Sącza pomocnik 
kancelaryjny geometry, niejaki Wiktor Zakrzewski, 
i zastrzelił się na tem samem miejscu, na którem 
dnia poprzedniego wyzionęła ducha Wiśniewska. 
W pozostawionym do rodziny liście podał Zakrzew­
ski za powód swego rozpaczliwago kroku śmierć 
Wiśniewskiej. Ponieważ rozeszła się wieść, że 
z Wiśniewską obchodzono się u Glińskiego brutal­
nie i ze w ostatnich czasach płakała ona w swej 
służbie bez przerwy, przeto prokuratorya wdrożyła 
w tej sprawie śledztwo.

KonKurS na posadę lekarza miejskiego z ro- 
' czną płacą 1500 kor., rozpisuje Zwierzchność gm.n- 
na miasta Krakowca, w powiecie Jaworowskim 
Podania do 30 października.

Pożar W Żółkwi. Tymi dniami, już po 1 O-ej 
wieczorem, kiedy praw le wszyscy mieszkańcy 
Żółkwi spali, wybuchł tam w piwnicach młyna 
parowego groźny pożar. Ogień rozszerzał się dzyb- 
ko, gdyż mąka i zboże prędko gorzały. Spaliły się 
doszczętnie: młyn, tartak, haia maszyn elektry­
cznych, służąca do oświetlania miasta, a nadto trzy 
wagony desek, złożonych koło tartaku. Ogólna 
strata, częściowo tylko ubezpieczona, wynosi około
350.000 koron. Z powodu spalenia się tartaku 
i młyna przeszło stu robotników zostało bez zajęcia.

Temperatura dnia 15 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła, w  Galicyi zachudniej ~fT4, we 
Lwowie 4 10, w Tarnopolu —j-10, w Czerniowcacb 
-j- 9, w W iedniu-fi 5, w Salcburgu -f 14, wGracn
f-11, w Pradze -j 10, w Tryeście -( 17, w Abbazyi
f-17, w Ragusie 4  21, w Budapeszcie | 14, w 
Berlinie -j 11, w Hamburgu 4 1 3 , w Monachium 
f -  9. w Zurychu — 6, w  Genewie f  7, w Lugaao

12, w Anglii 4  7, w Paryżu f -  10, w Biarritz
■f-13, w Nizzy -4 13, w północnych Włoszech 4  14, 
we Florencyi 4 t o  w Kcynie -+• 18, w Neapolu 
—j- 21, w Palermo —[—20, w Madrycie i w Sztok­
holmie f  12, w Petersburgu 4 9, w Wilnie 10, 
W Warszawie f- 10, w Moskwie f  2, w Fjowie 
-j- 8, w Odessie 4  11 > w Sorajewie f- 9, w Bel­
gradzie -f 12, w Bukareszcie -f 14, w Sofii -i 13, 
w Konstantynopolu -j- 14, w Atenach 4 2 0  (Tem­
peratura według Celaiuszaj.

Zmarli. W Czarnym Dunajcu zmarł onegdaj 
w podeszłym wieku di. Juliusz Suiima Popiel, 
adwokat krajowy, były długoletni syndyk mi eta 
Lwowa, bardzo swego czasu poważany i koebany 
w szerokich kołach naszego grodu.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano ~f 10 R. 
w poł. 4  16 E. w cieniu, 4  20 R. na słońcu. 
Bar. 7G7 Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Gzy podobna?
Ażeby — czarnym atramentem przedstawić 

coś w różowych barwach, a czerwonym kogoś 
oczernić.

Ażeby — wyłamać szczebel w drabinie spo­
łecznej.

Ażeby — centralista był człowiekiem skrajnym.
Ażeby — w ciemną noc, bez użycia światła 

wyjaśnić komu sprawę.
Ażeby — życie olbrzymc wisiało na włosku.
Ażeby — realista był idealistą.
Ażeby — głośny mówca był cichym wspól­

nikiem.
Ażeby — góral szedł zawsze równą drogą.
Ażeby — człowiek na świeczniku stał w złem 

świetle.
Ażeby — mańkut był czyją prawą ręką.
Ażeby — ktoś kamieniem obrazy wybił ząb

czasu.
Ażeby — łysy miał w czubku.
Ażeby — ukochana .kobieta była zarazem: 

perełką, brylantem, kwiatkiem, ptaszkiem, gwiazdą, 
słoneczkiem i achillesową piętą — mężczyzny.

Fortepiany, pianina i fisharmonia doskonałej 
jakości, wybrane osobiście w fabrykach przez prof. 
Neuhausera, nadeszły na skład firmy profi K e u -  
hauser i Spółka we Lwowie, ul Ba­
torego I. 11-

Już w najdawnieiszych czasach poznali ludzie 
wielką hygieniczną doniosłość kąp.eli. Kąpiel orze­
źwia, pokrzepia i chroni ciało przed szKodliwym1 
opływami i słabościami. Najsławniejsze powagi na 
Polu kosmetyki, jak profesor dr. F. Fiiihwald, dr. 
Schaute etc. podnosili niejednokrotnie zalety mydła 
glicerynowego „Sarg“ i nadzwyczajne działanie 
gliceryny, która usuwa i ochrania przed grzybkami, 
uędąeymi przyczyną chorób skórnych. O ile mydło 
alkaliczne źle wpływa na skórę i zdrowie wogóle, 
o tyle korzystniejszym i polecenia godniejszym jest 
doskonały preparat, jak mydło glicerynowe „Sarg".

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Wesoławdówka" W piątek „Maryna",sztuka 
Sznkiewicza. W sobotę popoł. (dla młodzieży szkolnej) 
„Skąpiec," wieczorem „Aida," opera Verdiego, wy­
stęp II ZboińRkiej-Ruszkowskiej i Wł. Floriańskie­
go. — W niedzielę popołudniu „Gałgandaoh," czyli 
„Trójka hultajska." czarodziejska krotochwila ze 
śpiewami J. Nestroya; wieczorem „Andrzej Che- 
nier", opera U. Giordano; występ I. Boliuss i Ign. 
Dygasa. — W poniedziałek „Maryna". — We wto­
rek „Walkirye," opera R. Wagnera; występ Hel. 
Zboińskiej-Rusz.kowskiei i Ign. Dygasa. — We śro­
dę po raz pierwszy „Cyrano de Bergerac," kome- 
dya w 5 aktach E. Rostanda. przekład J. Kaspro­
wicza. — We czwartek „Wesoła wdówka". — 
W piątek „Cyrano de Bergerac". — W sobotę 
o godz. 3-iej popołudniu dla młodzieży szkolnej 
„Otello," tragedya Szekspira, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej; wieczorem o godz. 7-mej „Wul- 
kirya" R. Wagnera. — W niedzielę popołudniu 
„Jaś i Małgosia," baśń operowa Humperdineka; 
w niedzielę wieczorem „Opowieści Hoffmana," opera 
fantastyczna Offenbacha; występ Ireny Boliuss i I. 
Dygasa. — W poniedziałek „Cyrano de Bergerac".

Z Filharmonii. Irma de Halaczy posiada 
wielki talent kompozytorski. Jej koncert smyczko­
wy cieszył się wielkiem powodzeniem. Podobał się 
ogólnie, tak, że ją odrazu do rzędu najsławniej­
szych nowoczesnych (modernistycznych) kompozy­
torów zaliczono. — Paweł Schramm już w siódmym 
roku życia dyrygował znakomicie chórem chłopię­
cym i w tymże samym roku wystąpił jako kon 
certant w wielu główniejszych miastach, wszędzie 
z entuzyazmem wielkim przyjmowany. W ósmym 
roku życia zaczął już komponować i te początki 
znalazły już gorące zajęcie i poklaski nietylko 
melomanów, ale i znających się dobrze na sztuce.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
We czwartek ,Piękna Mirandolina" i „Lita et
Compaguio" piątek „Szkoła" Z. Kaweckiego;
w sobotę „W przystani,“■ dramat Jerzego ELgla; 
w niedzielę popołudniu „Cenzor moralności," ko- 
medya Nikorowicza; wieczorem „W przystani".

Colosseum Hermanów od 16—31 paździer- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Family, igi-zyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. —- Trupa Laares, akronaci. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4- tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj wystawiono w naszym 

teatrze po raz pierwszy „Marynę",' sztukę cztero- 
aktową Sznkiewicza. Jest to utwór, jak gdyby 
żywcem "wyjęty, z „Chłopów" Reymonta, a przecież 
bynajmniej ani nie plagiat, ani nie naśladownictwo. 
Tylko ta okoliczność, że życie naszego ludu nie 
przedstawia prawie żadnych odmian, jest zupełnie 
jednostajne, toczy się w zakresie spraw zawsze 
tych samych, stawia chłopu jako jedyny idekł po­
siadanie kawałka gruntu, a ma dla nizgo jedyną 
przyjemność: wódkę — otóż ta okoliczność sprawia 
to, ze każdy kto chce realnie przedstawić życie 
naszego ludu, ten musi z konieczności rzeczy być 
podobnym - do wszystkich tych, którzy już przed 
nim to życie realne przedstawiali. P Szukiewicz 
musiałby więc chyba idealizować chłopa, albo brać 
wzory nie z naszych stosunków ludowych, jeżeliby 
chciał uniknąć zaizntu, iż naśladuje Reymonta. 
Usuwamy więc zupełnie zarzut jakKgoś naślado­
wnictwa, ale za to podnosimy inny: oto ten, że u 
p. Szukiewicza nie rozwija się akcja prawie wcale. 
To, co jest w pierwszym akcie jjsc i w drugim, a 
to co w drugim, jest w trzecim i t. d. Ciągle te sa­
me uczucia, ciągle bose chłopki chodzą po scenie, za­
jęte bądź gotowaniem jedzenia, bądź praniem bieli­
zny i kłócą si<j ze sobą z zawziętością przekupek. 
To samo robią chłopi, łają się od ostatnich, prze­
klinają się i piją wódkę. Ta sama czynność, rozło­
żona na kilka aktów, nuży w końcu widza, zwła­
szcza, że fabuła sztuki jest ogromnie mizerna: Stary 
chłop, Maciej Budyga (p. Chmieliński), ma dwie 
dorosłe córki z pierwszego małżeństwa: Zośkę 
(p. Połęcka) i Jagę (p. Rotterowa). Ożenił się zaś 
powtórnie z Maryną (p. Siemaszk owa). Zięć lego 
Wałek (p. Adwentowicz) wraz z córką jego Jugą 
nakłonili go, że swój grunt i chatę przepisał na 
córki, a sam ulokował się u nich, na tak zwanej 
„wymowie", to jest, Ż6 będą dawali jemu i jego 
żonie wikt i mieszkanie.

Powtórzyła się tedy stara historya z Królem 
Learem, z tą różnicą, że Wałek zakochał się w 
swojej teściowej. Oto całe urozmaicenie fabuły, za­
nadto marne, żeby mogło wystarczyć na cztery
a.kty. Toteż natężenie uwagi publiczności zmniej­
sza się w miarę rozwoju sztuki. A do zmniejszenia 
tego przyczynia się i ta okoliczność, że sztuka jest 
pisana w dyalekeie, więc dla publiczności naszej 
nie bardzo zrozumiałym. W nieakustycznym na­
szym teatrze stale się nie słyszy połowy tego, co 
mówią artyści, zwłaszcza ci, którzy nie mają wy­
robionej, jasnej i przejrzystej wymowy, albo ci, 
którzy mają zwyczaj mówić cicho Cóż dopiero 
więc, kiedy mówią w dyalekeie i kiedy dla nace­
chowania realizmu obracają się plecami do publi­
czności, idą w kąt sceny i tam coś pod nosem 
mówią do siebie. Nie słyszy się tego, co mówią po 
polsku, tem bardziej więc nie słyszy się tego, co 
mówią w dyalekeie mazurskim. Ile razy p. Chmie­
liński wpadł w pasyę i począł robić namiętność, 
tyle razy nie miało się najmniejszego pojęcia, ja­
kie wyrazy wychodziły z ust jego. Również nie 
wiedzieliśmy, co mówiła p. Siemaszkowa, p. Rut- 
terowa, p. Połęcka, wtedy gdy chciały namiętność 
i gniew okazać. Jakieś dźwięki wychodziły z 'ch 
ust, ale nie tworzyły one w uszach słuchaczy wy­
razów dla nich zrozumiałych. Ta zła wymowa na­
szych artystów, a zwłaszcza naszych artystek, któ­
ra daje nam się zawsze bardzo we znaki w utwo­
rach granych w języku polskim, przyczyniła się 
zapewne główniei do tego, że w dyalekeie napisa­
na „Maryna" nie odniosła wczoraj tego sukcesu 
na jaki zasługiwała.

Sztukę wystawiła Dyrekcya bardzo starannie 
i sumiennie, role rozdała rozumnie i trafnie, a de- 
koracye i kostyumy dała etnograficznie wierne. 
Gd; by więc nie dyalekt i nie niewyraźna wymo­
wa aktorów, to sztuka ta budziłaby niezawodnie 
zajęcie.

Teatr był i lezupełnie pełny.
* foowe książki- Nakładem księgarni Gebe­

thnera i Wolffa w Krakowie wyszło świeżo 23 
tomików „Biblioteki Uniwersytetów ludowych", 
mianowicie od numeru 11 do 35 włącznie. Obej­
mują one:

Elizy Orzeszkoieej: „Panna Antonina", „A...
B... C...“

Henryka Sienkiewicza: „Janko muzykant",
„Latarnik", „Wspomnienie z Maripozy", „Jamioł", 
„Organista z Ponikły", „Bartek zwycięzca”, „Pie­
szo przez Czarny Ląd", „Na Oceanie Atlantyckim", 
„Z puszczy amerykańskiej".

Henryka Gallego: „Czytank, polskie" (dwa
to r n j).

Władysława Reymonta: „Sąd", „W porębie", 
„Przy robocie", „Tomek Baran", „Pewnego dnia".

Klemensa Junoszy: „Froim", „Zając".
J  J  Kraszewskiego: „Łokietek na łożu śmier­

ci", „Tatarzy na weselu", „Upiór", „Z dziennika 
starego dziada", „W oknie", „Nauczyciele sieroty".

ILnryka Rzewuskiego: „Kazanie konfedera-
ckie", „Xiądz Marek", „Tadsusz Rejtan", „Sawa", 
„Pan Borowski".

Bolesława Prusa' „Kamizelka", „Michałko".

J 7Ąm ekonomiczna, *
Wiedeń, 15 października.

(Z.) Obroty dzisiejsze rozpoczęto pod wra­
żeniem pomyślnych doniesień o stanie zdrowia 
Cesarza. Był to pierwszy dzień, w którym  sa­
mo tylko korzystne wieści nadchodziły z Schtin- 
brunnu, to też tendeneya zwyżkowa wzięła od 
pierwszej chwili górę, a kursa podniosły się. 
Dodatnio oddziaływało takżs zakończenie żmu­
dy na kolejach prywatnych.

Z Pragi donoszą, że panująca od przeszło 
miesiąca prześliczna poguda wpłynęła nadzwy­
czaj korzystnie na stan buraków i na zwię­
kszenie procentu zawartości cukru w nich. Na 
targach niemieckich spadła też cena cukru o 2 
m arki na cetnarze, tylko austryacki kartel ra­
finerów jakoś ani myśli obniżać wyśrubowa­
nych ponad słuszną miarę cen cukru.

Z Medyolanu donoszą, że na giełdzie tam ­
tejszej był znów kolosalny spadek kursów. Z in- 
formacyj, otrzymanych przez tutejsze poważne 
sfery bankowe, wynika, że powodem tych 
gwałtownych wstrząśnień jes t nietylko ciężcie 
przesilenie, jakie przechodzi włoski przemysł 
automobilowy, ale także ta okoliczność, że za 
mało jest środków obiegowych w kraju. Cyiku- 
lacya banknotów jest stanowczo za mała, bo 
np. kontyngent banknotów, wypuszczonych 
przez Banca d’Italia, wynosi 630 milionów lir, 
przez Banca d Napoli 190, a przez Banca 
di Sicilia 140 milionów lir — razem tedy wy 
nosi 960 milionów lir (w A ustryi zaś wynosi 
cyrkulacya banknotów z górą 2 miliardy ko­
ron). W prawdzie wolno tym bankom vry- 
puszczaó noty także ponad ten kontyngent, ale 
muszą w takim  razie płacić od nich tak  szale­
nie wysoki podatek, że nie chcą korzystać z 
tego przywileju.

Z izby sądowej.
Lwów 1 7  października.

(Szantażyści przed sądem).
Przed trybunałem orzekającym tutejszego kra­

jowego sądu karnego rozpoczęła się dzisiaj rozpra­
wa przeciw niejakim: Leonowi Danilukowi i Men- 
dlowi Politzerowi, oskarżonym o kilkanaście wy­
muszeń i oszustw. Wymuszenia te popełniał Dani­
luk z pomocą wydawanego przez siebie brukowe­
go pisemka pt. Reformator. Umieszczał on tam 
paszkwile, lub skandaliczne jakieś rewelacye o 
właścicielach nocnych kawiarń tutejszych, a każdy 
z nich kończył wymowną zapowiedzią „Ciąg 
dalszy nastąpi". Gdy taki paszkwil się pojawił, 
udawał się Politzer do napadniętego i ofiarowywał 
się „pośredniczyć" między nim a Danilukiem o za­
przestanie owego „dalszego ciągu" rewelacyj. Targ 
bywał rychło przybity, kilkunastoma lub kilkudzie­
sięcioma koronami za „inserat w Reformatorze“ 
okupywał sobie napadnięty spokój, przynajmniej na 
jakiś czas.

W ten sposób padb‘ ofiarą Daniluka i Poli- 
tzi ra właściciele kawiarń: Bellenie, Grand, /Tea­
tralnej, Corso i kilku mniejszych. Każdy z nich 
padł ofiarą po kilka razy. Oprócz z tych wymuszeń 
czerpał Daniluk fundusze jeszcze z wyłudzania od 
łatwowiernych pieniędzy za rzekome wyrabianie 
rozmaitych koncesyi, I  tu pośredniczył Politzer. 
Do współki z Danilukiem przedstawiał on łatwo­
wiernym, że Daniluk ma za pomocą Reformatora 
takie wpływy, iż może rozmaite koncesye poprostu 
„rozdawać". Na rachunek starań o te lconcfsye, 
których owi łatwowierni oczywiście nigdy nie 
otrzymali, pobiera! Daniluk po kilkadziesiąt koron. 
W ten sposób wyłudził on od kilkunastu osób ra­
zem kilkaset koron, najw.ęcej od niejakiego Hoff­
manna i kiinkesowej; pierwszemu przyrzekł wj ro­
bić koncesyę na biuro stięczeń, drugiej arkusz 
szynkarski.

Oprócz tego wyłudził Daniluk od szansonety 
niejakiej Bronisławy Barańskiej kilka kosztownych 
pierścionków. Jakkolwiek ma on żonę i dzieci, 
przyrzekł jedi.ak owej Barańskiej, że się z nią 
ożeni.

Akt oskarżenia na z górą 40 stronicach o- 
pisuje szczegóły tych oszustw. Do rozprawy we­
zwano kilkunastu świadków.

* * *

Rzeszów 15 października.
(O napad na profesora.)

Wiolkie zdziwienie 1 niezadowolenie wywołał 
tu wśród ogółu mieszkańców nader łagodny wyrok 
wydany onegdaj na niejakiego Kiiknberga, który 
dwukrotnie znieważył czynnie na ulicy jednego z 
tutejszych profesorów gimnazjalnych. Kiihnberg 
uczęszczał przed rokiem do V-ej klasy gimnazyal- 
nej, lecz zmuszony był do wystąpienia z gimna- 
zyum, jak sąńził, z powodu prześladowania przez 
profesora N Czując do niego nienawiść, znieważył 
go czynnie na ulicy Trzeciego Maja. Jednak tem 
się nie zadowoinił, bo kiedy 3 ego maja przybył 
uroczysty pochód na Rynek, zjawił się nagle o- 
skarżony, przystąpił do profesora N. i w obecności 
dyrektora dra Warmskiego, całego grona profeso­
rów i całej młodzieży gimnazyalnej, ponownie go 
znieważył. Z powodu doniesienia profedora N. 
toczyła tutejsza prokuratorya. Kiihnhergowi proces 
o ciężkie uszkodzenie ciała. Oskarżony przyznał si ) 
zupełnie do winy i twierdził, że świadomie znie­
ważył profesora, lecz wcale nie miał zamiaru jego. 
ciała ciężko uszkodzić. Po przeprowadzonej rozpra1 
wie trybunał skazał Kiihnberga tylko na 3 tygo­
dnie aresztu.

stosował do wdowy po redaktoize Griugmucie 
telegram, wypowiadający zacnwyty nad zmar­
łym redaktorem Mosk. Wicdomosti: „Uczciwość 
jego i talent — pisze w swym telegramie p. 
Stołypin — długo będą w pamięci tych, którzy 
znali męża pani. To też przyjmij pani wyrazy 
m^go szczerego bólu i żalu po jego zgonie." i

Paryż. Przybył tu  na 10 dni rosyjski mi­
nister spraw zagranicznych Izwolski.

Paryż. Policya aresztowała wczoraj sześć 
osób, które podpisały ostatni manifest antimi- 1 
litarny, wzywający do dezercyi.

TELEBIMY „PRZEGUBU”.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Poseł Roger złożył m andat w tym 
celu, żeby w okręgu jego został w ybrany Da­
szyński.

Grodno. Chłopi podłożyli ogień pod dwor­
skie budynki w Klukowicach. Spaliły się wszyst­
kie zabudowania dworskie razem ze zbożem. 
S trata wynosi przeszło 40.000 rubli.

Kijów. CLolera szerzy się coraz gw ałto­
wniej. Depry mu ;ące wrażenie na publiczność 
wywarł ten fakt, że znany i ceniony tenor tu ­
tejszej opery, p. Dolimin, zachorował na chole­
rę. Jest to pierwszy wypadek, żeby człowiek 
z inteligencyi zapadł na tę  chorobę, na którą 
zwykle zapadają tylko ludzie z pospólstwa, ży­
jący  niehjgienm znie, pijący byle jaką wodę i 
odznaczający się stałem niechlujstwem.

Moskwa. Prezes m inistrów Stołypin wy­

(Drprsze popołudniowe)
Wiedeń. Koło polskie wybrało na dzisicj- 

szem posiedzeniu komisyę złożoną z pp. Ko­
złowskiego, G-łąbinskiego i Kolischera do roz­
patrzenia przedłożeń ugodowych i zdania Kołu 
spraw y.

Wiedeń. Jeden z przywódzców Koła pol­
skiego tak się wyraził o stanowisku Koła wo­
bec ugody: „Koło polskie uważa ugodę z W ę­
grami za trak ta t państwowy, podobnie, jak  
trak ta ty  z innem: państwami, i dlatego też
z punktu widzenia stanowiska mocarstwowego 
monarchii będzie ugodę w parlamencie tra ­
ktowało".

Budapeszt. Na wezorajszem posiedzeniu 
stronnictwa niezawisłości panowrał podniecony 
nastrój, k tóry należy uważać za skutek agita­
c ji , mającej na celu, aby stronnictwo przedło­
żyło w Izbie posłów rezolucyę z żądaniem 
uchwalenia już teraz utworzenia z r. 1911 sa­
moistnego Banku węgierskiego.

Warszawa. Za przechowywania nielegal­
nych wydawnictw skazał sąd wojenny Józefa 
Uziębłę na 8 lat ciężkich robót, Antoninę Uzię- 
błową, W ład. Rochwalskiego i Annę Krasucką 
na osiedlenie.

Sąd skaza! redaktora „Taniej Biblioteki 
dla wszystkich" Ad. Sobicszczańskiego za wy­
danie Pieśni Janusza na 6 tygodni aresztu po- 
licyjrego.

Izba sądowa zatw ierdziła wyrok I  instan- 
cyj, skazujący p. Orłowsk:ego, redaktora K u­
kułki, na miesiąc więzienia.

Lublin. W więzieniu lubelskiem w celi 
kobiet przestępczyń politycznych znaleziono 
funt dynaminu, 4 browningi nabite kilka na­
boi zapasowych. Okazało się, że przygotowano 
ucieczkę

Kijów. N ieznaui sprawcy podpalili most 
drewniany na lebedjnskiej odnodze kolei połu­
dniowo-zachodniej. Most został znacznie uszko­
dzony. Ofiar w ludziach nie było.

Łódź. W Sadku w powiecie sieradzkim 
kilku bandytów napadło na sklep monopolowy, 
przyczem zabiło dwóch strażników i zrabowało 
200 rubli.

Berlin. Francuski ambasador zapropono­
wał w urzędzie spraw zagranicznych wydele­
gowanie między narodowej konferencyi do Casa 
Blanca, celem zbadania sprawy odszkodowania.

Eerlin. RerVner Tagellatt pisze: Ja k  nale­
żało oczekiwać, pizedłoźenia ugodowe spotkały 
się w Radzie państwa z lepszem przyjęciem, 
aniżeli w parlamencie węgierskim. Podobnie 
zachowuje się i prasa obu połów monarchii. 
Mimo tego można z pewnością przypuszczać, 
że przedłożenia ugodowe, może po secesyi w ło­
nie party i Kossuthowskiej, zostaną parlam en­
tarnie załatwione po obu stronach Litawy. Mo­
że też zasłabnięcie Cesarza przyczyni się do 
tego, że sumienie ludów monarchii stanie się 
bardziej wraźliwem dla konieczności polity­
cznych, podyktowanych sytuacyą państwa.

Londyn. Zgromadzenie kolejarzy oświad­
czyło w rezolucyi, że jedyną drogą, jaka im 
pozostaje, jest st.rejk.

Rio de Janeiro. Zamierzonem jest urzą­
dzenie pływającej wystawy austryackich wyro­
bów przemysłowych na kilku parowcach, które 
mają odwiedzić główne porty E_azyiii.

Rada państwa.
Wiedeń Posiedzenie Izby posłów rozpo­

częło się o godz. 11 m. 10. Między interpela- 
cyami znajdują się i in terpelacje  pp. Mora- 
czewskiego i Diamanda do całego gabinetu w 
spra svie złamania trak ta tu  przez rząd rosyjski 
przy wydaniu politycznego przestępcy Jana 
Szczotki, i in terpelacje pp. Dmmanda i Hude- 
ea do ministrów spra w wewnętrznych i obrony 
krajowe1 w sprawie traktow ania ludności we 
Lwowie przez pclicyę wojskową.

Przy odczytywaniu petycyj otrzymał glos 
p. Choć, który przemawiał po czesku. Prezy­
dent oświadczył, że ponieważ p. Choć nia po- 
stawdł wniosku w ięzyku niemieckim, przeto 
nie może przemawiać. (Sprzeciwiania się na ła ­
wach czeskich radykałów.)

P. Klofa.cz cofnął swój wniosek nagły o 
drożyźnie środków żywności.

Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem 
nagłym pp. Burziw'ala i Fęesla w sprawie u- 
stawowego uregulowania śtosunku między za­
rządami kolejowymi a służbą kolejową. Uzasa­
dniał nagłość p. Burziwal.

sscsssEiasassEswi‘•amu**-bss 
H O T E L  E U R O P E J S K I .

Lwów — Plac Maryacki
Przyjechali dnia 17 października. J . Gho- 

rośnicki z Chrrośnicy. K. Wysocki z Ostołmża. M. 
Wysocki z Domaszowa. S. Wysoccy z Swoszowic. 
W. Grenso i dyr. P. Komornicki z Borysławia. 
Dr. Schwarz z Tarnopola. S. Tauszyński z B pko- 
wiec. P. W;ralewska z Rosyi. W. Skałknwski z Ży- 
daczowa. Dyr. Posner z Berlina. S. Stefanns z Bu- 
czacza. F. Turowscy z Tarnawy. O. Kopecka z 
Przewmrska. M. K wir co z Podola ros.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wi ta i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 17 października. J. Szaw- 
łowska z Kamionki S., H. Jodłowska z Kamionki 

3®,, S. Rosenbaum z WTednia, R. Entz z Wiednia, 
S. Stern z Budapesztu, P. Przozawski z Kosmacza, 
D. Herzig z Sanoka, C. Bogocki z Berlina, J. 
Zeitlehen z Ziliajec, x. J. Dulian z Padwy, J. 
Szopski z Krakowa, M. Jaroniewicz z Rudek, Z. 
Łuczyński z Zabłotowaj K. Rybicki z Janowa, M. 
Fuehs z Wiedwa.

S S A D E S Ł A S S E .
RiiKfyka ta nie pochodzi od belak cy i, nie bierze tr i 

cna za nią na siebie radnej odpowiedzialności.

0r. Kar :l Jakubowski
p o w ró c ił i ord y n u je  jak d a w n iej

* ^Ł1 i «-sł .t .1 A*4JS 1, 3 .
.a i

C t a c is  Państwo uiieńiieć co roliio,
że się n:g !v nie zaziębiani? Bardzo pojedyńcze: 
używam od dw rdzitstu lat zawsze Fay’a prawdziwe 
paslylki mineralne z sody. a to nietylko wtedy, gdy 
Dii coś dolega, lecz także, gdy jcBtem zupełnie  
zdiow. Fay’a prawdziwe jastv)k i m dzw yczajnie za­
pobiegają; mały rozstrój, zaflegm iecie po paleniu, 
ickka chrypka zawsze się  powtarzają — a wtedy  
n n j- ulub one, prawdziwe pastylki Fay’a są mi nie­
zbędni- pi trzebne. Frcs„ę tylko spróbować — szka­
tułka k' sztuje 1\lko U . 1 ' 2 5 ,  wszędzie do n a b ic a .  
i roszę sie s rzedz prz-d mis.adownictwem i żądać 
zaz sze ,1  a;',i prawtfeiafe pastylki so lowe". — Ge- 

BeraJSn. Keprez(i|rfa< va dla A u s t r o - W ą g l e p ;  W . T h .  
G u n t z e r t ,  W ie d e ń  X I I .,  Belghofetstrass 6

D o c e n t  d e n t y s t y k i
uniwersytetu lwowskiego

TrOBOR BOEOMCZ
pnw.ocil i md. ul. J a g ie M o ń s k a  7  id  o—  i i ml S - f i .

Rok założenia 1853-

Dom bank owy i k antor wy miany
pod firmą:

m m i  s c E M E N B i i i s  &  m
Lwów, nf K arola Ludw ika 1 

w y m i e n i a
tymczasowe kwity pożyczki rosyjskiej zr. 1906 na

rzeczywiste OBltgneye
wraz z kuponami, z których pierwszy płatny jnż

1 listopada b. r.
W ydawnótwn cazety 1 .si.waó „Nadwieja". Trenu- 

m erata roczna 3.40, nn. prowinryi 3.60.

Budapeszt 17 października. (Giełda z ło ic ie -  ), 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów'. 
Pszenica na październik 1P70—11 71, na kwie­
cień 1243—1244; żyto na październik 10 70— 
10-7j., na kwiecień 1140—1141 ; owies na, pa­
ździernik y .89-7-90 , na kwiecień 8 4 8 —849; 
kukuradza na maj 7 02—7 03. Rzepak na sier 
pień 0‘00—ODO — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Ohęó kupna : słaba. — Usposobienie: 
słabe. -— Pogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut SC) 
Wiedeń 17 października.

Marki 117.41. renta majowa 9610, węgierska 
renta koronowa 93 05, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
636-60, węg zakh kred. 748 25, anglobanka 297 00 
tmionbnnku 633,00, bankrereinu Ó28 75, landerbanku 
425 00, kolei państw. 661 00, lombardy r51.25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 602 00, Kima Muranji b43 50. prag 
T. żel. 2610, losy tureckie 184 00 ruble 254 00. 
Usposobienie: spokojne.

5°/,, renta rosyjska 1906 r. 86.10.

L w>ó m  17 paźd dem il. i. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koroiiow-ej.
A teej-e  za 100 K . Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— ao — — . Kolej dworsko-Czern -Jassy 
pc 400 i.rr. 557 — do 562.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- ó(i(j 00 do 675 00. Akcye garnami w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .—. Tcw. budowy wagonów  
w Sanoku po 500 koron 400.— do 600 — - Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110. —.

I.isS y  z z s t a i c . i e  .a  100 K .: Banku hipot. galic. 
Z proc los. w  50 lat. z 10 proc prem. 109 70 do 117-40 
4 i pół proc. los. w  50 lat 9» 00  do 99 70, 4  proc los. 
w 60 lat 94'90. do 95-60, Sauku kraj. 4 i pół pioc. los w 
61 lat 99 60 do 100 50. Banau kraj. 4 proc los w 57 lat 
95 00 do 95 "70.— Tow. kred Gal. ziemsaie 4 proc. (I emi- 
sya) 96 50 do 0 0 0 0 , 4 proc. los w  41 i poł latacn Pb'60 
do —.—, 4  proc. los w 66 lat 94 50 do 96 20.

O' ' t e i  za 100 K.r Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30—96 00. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj.4V,%  (3-ej emisyi) 99.70 do 
100 40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 komn 93 90 do 94 60. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— do — .— 4 pr - z 1893 r. 95.10—95.80, mia­
sta Lwowa 4  proc. 93.0U do 93.70, 4% bez podatku 
(konwers.) 94 i 0 - 9O.00,

Dukat cesarski 11 28 do 11 4 3 . Napoleon 
dor l e  06 do 19 25. 100 ruble rosyjskie papierowe 253 20 
do 2o480 . 100 mareK niemiecidch 117 30 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. w nilng czasu środkowo-eur pej- 

skiego.

Przycnodzą do Lwowa:
Z Kraków!i: 2 . 3 1 \  1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.5 * ,7 .2 5 .8 .5 5 ,  9.45 

6.25, 9.5i i*.
Z R /tszowa: 1 10.
Z Podwotoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00. P ( 3 ,

5 40, 10.80*.
Z Podwołoczysk na Pod/.anicze: 7 .0 ’ , 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15,

10 . 12*.
Z Czermowiec: 1 2 ,2 0 %  U05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*
Z K ołom yi: 10 06- 
Ze Stan stawowa: 8.05.
Z Rawy i S ikała: 7 P . 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora : 8-00, 10.30, 1.5.5, 9 .20*.
Z Lawm czntgo: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z B e łżca : 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 %  3 45% 8 . 2 5 ,  8.40, 2 , 4 5 ,  0.15% 

7 .0 5 %  7.20, ll.oo* . 
f)o Rzeszowa : 4 05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,

7.00*, 11.15*.
Do Podw-ołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.05, 2  3 2 ,  7 24% 

11 S5-.
Do Czerniowiec : 2 .5 1 ,  6.10, 9.20. 1.EC, lO.łO-1 
Do Stryja : 11.30*
Do Rawy i Sokala: 6.12. 7.10*.
Do Jaworowa: 6.68, 6 30*.
Do Sambora: 6.<>0, 9.05. 4 .30_ 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa : 4.05.
Do I aw ocznego: 7.30, 2.26, 6.25*
I)o Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna: 5 60.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuihnwic (od 5 maja do 29 września wł.) S‘25, 
.5-30 popolud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) P46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia w i. w niedziele i rz. kat. świ 6 ta) 
10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. świętu, zaś od 1 czerwca do 31 stDr- 
pnia codziennie) 9 ?5 w ieizór.

Z Janowa (od 1/5 do 3 1(9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10T0 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. św lęta o 3'-t0 wieczór.

Ź Lubienia od 12/6 do 15/9 w ł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11 "50 wieczór.

Ze Lwova:
Do Brzuobcwic (od 5 maja do 29 września e ł) 2 28, 

S 45 5-45 popołudniu; (cd 5/5 do 29/9 wł. w  niedziele  
i rz. kat. św iętaj 12'41 popołudniu; i (od 1.6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. ket. święta) 9 05 rano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór,

Do B aw j ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 w-ł . codziennie), 9 1 5  

przedpołud. i S'36 popch; (od 12/5 do 15/9 w niedziele  
i rz. kat. święta) P 35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w ni dz-elo i rz. kat. święta).

l)o  Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. Kat.yąwięta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukować" są literami 
tłustemi ; puciąji nocne oznaczone tą gwiazdką. P' ra nocna 
iic.zy się od godz. 6 w eczór de 5 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
Ale przewodniczący przedstawił nam świad­

ka jeszcze lepiej to dowodzącego. Policyant., 
w pełnym uniform ie, oświadczył, wytłóma- 
czywszy, że jego dzielnica ciągnie się od Madi­
son Avenue do dwudziestej siódmej ulicy, i i  wła­
śnie na tej ulicy we wtorek wieczorem, trochę 
przed północą spotkał między L eiin ton  A re- 
nue i trzecią ulicą szybko idącą parę w kierun­
ku Avenue i niosącą sporą paczkę. Zauważył 
ich, gdyż byli bardzo weseli, ale nie myślałby 
więcej o nich, gdyby nie to, że następnie wró­
cili bez paczki i byli jeszcze weselsi. Pani m ia­
ła krótką pelerynkę, mężczyzna ciemny paltot, 
dokładniej opisać ich nie mógł, bo szli szybko, 
a więcej zajęła go myśl, gdzie mogli o tej po­
rze zostawić paczkę, niż przypatryw anie się do 
nich. Zauważył tylko, że szli w kierunku Ma­
dison skweru i pamięta, że zaraz posłyszał z tej 
strony turkot odjeżdżającej dorożki.

Przewodniczący zapytał go ty lk o :
— Czy kobieta nie miała paczki, gdy ją  pan 

ostatni raz widział?
— Przynajm niej nie widziałem.
— Czy nie mogła jej schować pod peleryną ?
— Może, jeżeli paczka była mała.
— Tak mała, jak  kapelusz damski ?
— Musiałby być mniejszy, niż teraz noszone.

Na tern skończył* się ta  część indagacyi.
N astąpiła krótka przerwa. Przewodniczący, tę­
gi mężczyzna, którego zmęczył upał dnia, roz­
parł się w fotelu i odpoczywał, przysięgli zaś 
kręcili się na swoich miejscach, jak  chłopcy w 
szkole, i zdawali się pragnąć chwili odroczenia

rozprawy, mimo ogólnego zajęcia, którego oni 
tylko nie odczuwali.

W reszcie wysłany do drugiego pokoju 
urzędnik powrócił w towarzystwie pana, który 
natychm iast został poznany jako Franklin  Yan 
Burnam, co zmieniło nastrój w sali.

Przewodniczący wyprostował się i prze­
stał wachlować się palmowym liściem, przysię­
gli uspokoili się, a szmer rozmów publiczności 
naokoło mnie uciszył się zupełnie.

Jeden z rodziny miał być py tasy .
Umyślnie dotąd nie opisałam tego najw ię­

cej znanego członka rodziny Yan Burnam, prze­
czuwając, że przyjdzie chwila, gdy setki oczu 
zwrócą się na niego i gdy zajmie specjalną na­
szą uwagę. Postaram  się więc teraz opisać go 
tak, jak  wyglądał owego pamiętnego ranka, z 
zastrzeżeniem tylko, byście nie spodziewali się, 
że będę na niego patrzeć oczami młodej dziew­
czyny, albo nawet eleganckiej, światowej ko­
biety. Oceniam odrazu człowieka, gdy go wi­
dzę, i zawsze uważałam p. F ranklina za wy­
jątkowo przystojnego i miłego mężczyznę, ale 
nie wpadaę w zachwyt, jak  jakaś panienka, za 
mną siedząca, ani nie uznam go za zbiór wszyst­
kich cnót, jak  to uczyniła pani Cunningbam 
tego wieczora w moim salonie.

Jest on średniego wzrostu, trochę podobny 
do b r a ta ; włosy i oczy ma ciemne, ale wąsy 
ma jaśniejsze i płeć zupełnie białą. Ruchy ma 
dystyngowane i jakkolwiek, gdy milczy, ma 
wyra* trochę ostry, to gdy mówi lub uśmie­
cha się, ma bardzo uprzejmy i inteligentny 
wyraz.

Tego dnia nie uśmiechał się, i mimo wi­
docznej etaranności w ubraniu, me miał zwy­
kłej pewności siebie. Jednak  zrobił dodatnie 
wrażenie, jak  można było sądzić z uwagi i sza­
cunku, z jakim  zoatało przyjęte jego świade­
ctwo.

Zadano mu dużo pytań. Niektóre odnosiły

się do sprawy, inne zdawały się zupełnie nie­
potrzebne. Odpowiadał uprzejmie, z męskim spo­
kojem, który posłużył do uspokojenia gorączki, 
wywołanej świadectwami dorożkarzy. Ale po­
nieważ jego świadectwo odnosiło się tylko do 
mniej ważnych rzeczy, nie było więc w tern 
nic dziwnego. W łaściwe pytania zaczęły się, 
gdy przewodniczący z impetem, mającym może 
obudzić u we gę przysięgłych, a może pochodzą­
cym z utrzym ywanej dotąd dobrze niepewności, 
zapytał świadka, czy były duplikaty do klucza 
wchodowych drzwi domu jego ojca.

Młody człowiek głosem, dziwnie zmienio­
nym odpow iedział:

— Nie, klucz, którego używa nasz rządzca, 
otwiera drzwi służbowe.

Sędzia uśmiechnął się uprzejmie.
— W ięc nie ma podwójnego klucza? — po­

wtórzył. — Zatem nie trudno panu będzie po­
wiedzieć nam, gdzie podczas nieobecności ojca 
chowano klucz od głównego wejścia.

Może to było z mojej strony przywidze­
nie, ale zdawało mi się, że młody człowiek 
chwilkę się zawahał.

— Zwykle u mnie się znajdował.
— To pan go przechowywał?

Pytanie było nieco ironiczne. Widocznem 
było, że sędzia szybko brał górę nad jego nie­
pokojem.

— A gdzie klucz znajdował się w dniu k ry­
tycznym  ? czy był u pana ?

— Nie, panie.
Młody człowiek starał się być swobodnym, 

ale to mu z trudem  przychodziło.
— Rano, tego dnia — powiedział — powie­

rzyłem klucz bratu.
Nareszcie dowiedzieliśmy się czegoś pe­

wnego, powiem nawet, ważnego. Głośne uwagi 
dały się słyszeć i trzeba było całej powagi 
sędziego, aby przeszkodzić głośnej manifestacyi.

Przez cały ten czas F rank lin  Yan B ur­

nam stał z głową wzniesioną dumnie. Oczy ty l­
ko wyrażały cierpienie, jakiego doznawał wsku­
tek tych publicznych opinii. Nie odwrócił się 
w stronę pokoju, w którym, jak  sądziliśmy, 
była jego rodzina, ale widocznem było, że m y­
śli jego biegły nie bez strapienia w tę stronę. 
Sędzia przeciwnie, najmniejszego nie okazał 
wzruszenia, a śledztwo pokierował w ten spo­
sób, aby dojść do jądra  rzeczy i doprowadzić 
je do końca.

— Czy można wiedzieć — zapytał — gdzie 
się pan znajdował w chwili wręczania klucza 
bratu  ?

— Dałem mu go we wtorek rano w naszym 
kantorze; mówił, że zapewne będzie potrzebo­
wał wejść do domu przed przybyciem ojca na­
szego.

— Powiedział panu, jaki miał tam interes?
— Nie.
— Czy miał zwyczaj sam udawać się tam, 

podczas pobytu rodziny zagranicą ?
— Nie.
— Czy pozostawił jak ie  rzeczy należące do 

niego, albo do jego żony, które chciał zabrać?
— Nie.
— A jednak chciał tam wejść?
— W łaśnie o tern mi mówił.
— I  wręczyłeś mu pan klucz nic pytając, laki 

tam miał int,ei'es.
— Tak.
— Czy nie było to przeciwne pańskim zwy­

czajom? powinienem był powiedzieć pańskiemu 
zwykłemu postępowaniu ?

— Być może, ale zwyczaje, któremi się kie­
ruję w prowadzeniu interesów nie nadają się 
do stosunków z moim bratem. Prosił innie o 
małą przysługę i tę mu oddałem. Musiałoby 
chodzić o rzecz daleko ważniejszą, aby mi przy­
szło na myśl badanie jego zamiarów.

— Jednak od pewnego czasu nie jesteś pan 
z bratam w dobrych stosunkach, przynajmniej

tak  się wydaje.
— Nie jesteśmy poróżnieni.
— Czy brat oddał panu klucz ?
— Nie.
— Czy poznałbyś pan klucz, gdyby ei go 

pokazano ?
— Poznałbym, gdyby mógł otworzyć główne 

drzwi naszego domu.
— Panie Van Burnam, przykro mi jest. mó­

wić o pańskich stosunkach rodzinnych, ale je ­
żeli nie jesteś pan z bratem  poróżniony, to 
dlaczego od pewnego czasu tak rzadko się wi­
dujecie ?

— B rat przebywał od dłuższego czasu w Con­
necticut, a ja  mieszkam w Long-Branch. Zda­
je  się, że to powód dostateczny.

— Nie zupełnie. W szak macie wspólne kan­
tory  w New-Yorku?

— Tak, kantory handlowe.
— I  spotykacie się tam  czasami ?
— Tak, interesa wzywają nas chwilowo do 

N ew -Y orku i wtedy, bardzo naturalnie, widu­
jem y się.

— I przy spotkaniu rozmawiacie panowie?
— Nie rozumiem pytauia.
— Cheę mówić, czy rozmawiacie panowie o 

rzeczach nie tyczących się waszych interesów'. 
Czy stosunki wasza są przyjazne? Czy ożywio­
ne są temi samemi uczuciami, jakie was łączy­
ły, dajmy na to, trzy  lata  temu ?

— Jesteśmy starsi, może więcej zamknięci 
w sobie.

— Ale pańskie uczucia pozostały niezmie­
nione ?

— Nie. W idzę dobrze, do czego z mit uwiją to 
pytania i prawdy ukrywać nie będę. Nie ma 
między nami, jak  dawniej serdecznych stosun­
ków, ale nie jesteśmy poróżnieni. Mam dla bra­
ta  rzetelny szacunek.

d a !» /v  riastajń).
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Sprowadzanie zwłok ś. p.

Władysława Zontaka
b. kustosza Muzeum im. Dzieduszyckich, m a r łe g o  dnia 29 

sierpnia 1U0-J w Rymanowie, i wnuczki jego

M a r y s i e ń k i
zmarłej w Rymanowie dni* 11 czerw ca 1906 roku, 

odbędzie s ię  w piątek dnia 13-go paź iziernika b. r. o jjodz. 2-giej po 
południu z głów nego dwon a c. k. K olei państwowej na cm entarz Ł y­

czakowski do grobowca familijnego.
W smutku pozostała żona, dzieci i wnuczek zapra»«ają krew ­

nych, przyjaciół i znajomych,
Lwów , dnia 16. października 1907

t
Eugeniusz Dobrzański

b. właściciel dóbr ziemskich
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen­
tami, zmarł dnia 15-go października 1907 roku'- w 79 roku

życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 18-go 

października b. r. o godzinie 1 1 -tej rano z domu żałoby przy 
ul. Gródeckiej 1. 54 na cmentarz Łyczakowski, na który w 
głębokim smutku pogrążona siostra — krewnych, znajomych i 
przyjaciół zaprasza.

Lwów. dnia Hi października 1907.
... k o t .  ::3'

£^ŁkTFRANKFURT ÓW

Osoba inteligentna rutynowana, 
poszukuje umieszczenia 4 o  pielęgnowania 
churych ul. Pańska Kr. 12. drzwi Nr. 10. 
I piętra.

Parcela obiętości <000 sążni W ulka 
7. do sprzedania. W iadomość Śniadeckich 
JŁ I piętro.

Personal handlowy, agronomiczny, la- 
sewy biurowy, nm czyeielk i, guwernantki, 
bony tudzież wgzelką służbę pokojową, 
gospodarczą i fabryczną poleca Agencya 
przem ysłowa W ereszczyńskioj Lwów, Ba­
torego 6.

Inteligentna dobrze prezentująca s ę 
zarządczym w średuim wieku, znającą się  
na gospodarstwie i na kuchni doskonale, 
poszukuje um ieszczania do sam oistnego  
zarządu domu, albo do towarmsfrwa. 
Z głeszenia przyjmą e pod literami W. S. 
ul św. Mikołaja Nr. 10, drzwi na prawo 
paitcr.

z domów obywatelskich — pokoje * ca­
lem wykwintnem utrzymaniem w W illi 
fa la ty n  z ogredem, łazienkami, telefonem , 
el ktryeznośi ią. Blisko Uniwersytetu i P o­

litechniki. Gołębia 12.

Skład płócien Korczyńskich
Lwów, H alicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. BielizDg stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelnhy i perkale. 
Bieliznę dnmsLę w wielkim wyborze. Go­
tow e wyprawy ślubne wraz z pościelą  

od złr. 201.

P. I.

Jako zim ni przekąska jest delikatesem apetyt pobudzającym 
W peszka-h lub tubkach tania w użyciu.
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o  r e c c w e  i o z d o b n e
w najlepszej jakości, do sadzenia jo6iennego

poleca

JULIAN br. BRUNICKI
g szkółki w PODHOROACH obok Stryja, g
G
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K to zamawiając powoła się na ogłoszenie 
w „Przeglądzie" otrzyma ładną roślinę 
------------~  w dodatku. —
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Baczność!
ramach wielkości
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Portrety M ickisw icza, Sienkiewicza z gipsu na pluszu 
S5 X  b5 w cen ie po 50 K.

Takie same portrety Pana Jsznsa i Matki Roskiei w ceaie po 30 kor.
Krajobrazy i inne- obrazy w cenie od 10 — 100 kor.
Widękówk* o wzorach wyszywansk, ludowe m otywa w wielk im  wyborze 

po lO h. za sztukę.
W yszywane krawatki do wiązania w renie od 3 - 5  kor.
W yszywane ręczniki obrusy od 6—50 kor.
Wyroby z gliny (m ajolikowe) flakony ed 5-100 kor.
Talerze, dzbany, wazony, umywauiie, pnpielniczki w różnych formatataeh i ce­

nie w znacznym wyborze. W yręby z gliny są o ludewej ornamentyce 
i mogą być ozdobą największych salonów.

Wyr. by huculskie z drzewa. w» bijanie różnokolorowymi paciorkami w d ese­
nie, jak noże do rozcinania po 2 k.t linie p o ’5  k., ta lerze od 15 — 
60 k., puszki na tytoń od 15 k., rączki do pior po l"20 k., ramy 
120 k.

W isiorki z paciorków od 3 10 k., haculskie fartuchy w cenie od
5 20 k.

K ilim y po 30, 40 i 50 k.

Zamówienia wykonuje się o M m  poczta.
Polecając nasz skład łaskawym względom Szsnownej Publiczności kro-

ślimy się  L  poważaniem

Handlno-Przemysłowe Towarzystwo „ M ils k ij  Bazar"
Stow arzyszenie zarejstr. z ogr. poręką we Lwowie, ul. Ruska 1. 20.

i arystokracyi, pokoje z komfortem, z wy- 
kwintnem utrzymaniem w W illi Palatyn 
z ogrodem — łazienkami tslefonem  —  

elektrycznością. G ołębia 12.
Losy na spłaty polecim y od < kor. 

m -sięczai# począwszy. Kapim i sprzedaż  
efektów i inonat. W yplata kupoaów. W y- 
kupuo losów gdziekolwiek zastawionych  

i odsprzedaż, na Taty.
Dom Bankowy Schiltz i Chajes

l-wów, pi. Maryacki 7.
Willa ul. Dąbrowskiego 11. koło Psrkn  

Kil ńskiegol, sk ładsjąca się z 6 pokoi, 
przedpokoju, kuchni etc. z ogrodem zaraz 
do najęcia.

Mfljltkiziomskir
położone w Galicyi wschodniej w obsza­
rze od <00 do 1000 morgów i wyżej po­
szukuje się dla poważnych pretendentów  
nie dla speku'autów', zartz do kupienia, 
uprasza się o łeskawe nadesłanie szczegó­

łowych o fs it  pod adresem:

E d w .  L i p i n e r
Kraków, ul. św. Gertrudy 10.

całe z żelaza, pierwszorzędnej konstrukcji 
po 83 koron sztuka. 1000 msitrów używ a­
nych szyn do kolejki i k ilkanaście wóz­

ków tanio do sprzedania

J u l i u s z  W e i s s
Lwów, Kopernika 1. 26 telef. 627.

A.

Teatr rozmaitości
" n p n A n r łn n n o  "RiMcfirsl Największy program w sezonie. Franz A - , 
i / c j t o u u a u o t  j j i  l o i u i  mon ulubiony humorysta. Bronia Barań­

ska polska 3ibretka i t p .  Początek o godz. 8. wiecz. f

Art. Zakład rytowniczy
Z  t O  18 A  S  Id A

Lwów, ul. Sykstutka 14. 
Zawiadamia wszymkie iDstytusye prywa 
tue i rząd*w», jako też VT. P. kupców, 
przem ysłowców, biura, stowarzyszenie, kan- 
celarye adwokackie, starostwa, urzędy 
gminne i parafialne — że wydał naiuow- 
s z t  cennik illu itrow any wszelkich Stam­
pili] napisów i pieczęci — na żąda­
nie pesyła takowy gratis i franco, oraz, 
że przyjmuje zamówienia i wjrkonuje ta ­
kowe staraniie i po najtańszych cenach; 
prosząc zarazem o baczne zwracanie uwa­
gi na adres, który jest tylko Nr. 14. 
 przy ul. S ykstusklej._____

Józef Schuster
przeniósł

swój znany skład i pracownię kołder i ma­
teraców z ul. Kopernika na ul. 8-go Maia 
6. pod lirmą Schuster i Toczyski. 
Pozostałe k«łdry i materace sprzedajemy 
po snacznie zniżonych cenach i polecamy 
kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, 16.— je ­
dwabne alłssowo od K. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne *d K. 
25, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 poduszki. 
Łóżka uniwersalna po K. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka m osiężne, żelazne i dziecinne od 
najtańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony i t d. Na ul. Kopernika nie mamy 
żtuin-j pracowni i prosimv adresować ty l­
ko 3 Maja 1. 6. Józel Schuster i Ka­

zimierz Toczyski.______
Panna z dobrego domu objęłaby za­

rząd domowy ; mogłaby także udzielać po­
czątki naaki dla dzieci. Pod „Zarząd" po- 
ste-restante Kamionka strum iłowa.

Ukończony filozof poszukuje iekcyi 
za utrzymanie może udzielać także lekcyi 
muzyki na f rtepianie, na skrzypcach lub 
na cytrze. M. Pura Szeptyckich 58.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogredów, gmachów publicznych, demów 
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Insta lac je  domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C entralne 
O  G  E  Z E  W  A  N  I E

wszelkich sąstemćw
I W E W T Y L A C Y Ę

^ażnie, Rftechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

'nż, Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze rofereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie

KseniaG. Gebethnera i Spółki $
poleca nowe wydawnictwa własne i komisowe:

Anheli Konrad. Elegie . . . . . . .
Bełza Stanisłaio. Ojczyzna w pierwszych poezyach Mickie­

wicza . . . . . . . . .
Bieliński Józef■ Królewski Uniwersytet Warszewski (1816—

1831) T I .......................................................................................
Boehme Gustaio dr. Grzechy gospodarskie. Z 6 wydania nie­

mieckiego przygotowanego przez Hansa Goebme. Prze­
łożył i odpowiednio do naszych stosunków przerobił dr. 
A. Sempołowski . . . . . . .

Chodorowski Czesław. Poniezus. Legenda trzecia . 
Cicmbroniewicz Józef. Śpiewak Wiesława Kazimierz B. o- 

dziński. Z 3 rycinami (Bibl. Macierzy nr. 40)
Czerkawski Zygmunt. Jak w życiu . . . . .
D. G. prof- i B. S. Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 

czyli umarli żyją . . . . . . .
Daniłowski Gustów. Jaskółka, powieść współczesna 2 T. 
Domański Stan. dr. Choroby zakaźne. (Bibl. Macierz, nr. 39) 
Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831. W ydał Michał Rostworow­

ski T. I  Od 18 grudnia 1830 do 8 lutego 1831. (Źró­
dło do dziejów Polski porozbiorowych I)

Eleuzis. Czasopismo tdsów. Pod redakcyą Stanisława W itkow­
skiego. Tom II. Za wiosnę i lato 1907 roku 

Gruszecki Artur. Na wulkanie, powieść na tle rozgłośnych wy­
padków w Królestwie Polskiem . . . .

Jaczewski Cezary. Hispaniola, powieść historyczna, 2 tomy . 
Jeleńska B. Bociany: — Pantofelki — Modlitwa Jadwigi. — 

Bajka. — Tryum fator. — Przy lampie. — Znak zapy­
tania. — Przed świtem. — W  dzień patrona 

Koniński Kazimierz. Romantyzm a Mickiewicz 
Kurkiewicz Stanisław dr. Z docieków nad życiem płciowem 

luźne osnowy II Szczegółowo odróżnienie czynności pic. 
Lcmberger Ignacy dr. i Droha Stanisław dr. Komentarz do ó- 

smego wydania Farmakopei austryackiej. Podręcznik dla 
adtekarzy, droguistów, lekarzy urzędowych, farmaceu­
tów, lekarzy praktykujących i t. d. Tom I. Część ogól­
na z 130 rycinami, 27 tabelkam i i 2 tablicam i litogra­
ficznemu Tom II. Część szczegółowa z 141 rycinami i 17 
tabelkami. W  oprawie . . . . . .

Łepkoicski W. Kartki z widokami Sycylii .
Marcinowska Jadiciga. Piastowie, dram at w 4 aktach . 
Maryan z nad Dniepru. Dźieje literatury ojczystej dla mło­

dzieży polskiej, 2 części K. P50. W  oprawie 
MereżkoieJci Dymitr. Piotr i Aleksy. A ntychryst. Przekład 

W alerego G-ostomskiego . . . . . .
Mimar. W nierównej walce, powieść na tle współczesnych 

zdarzeń w Królestwie Polskiem . . . .
Noskoicski Zygmunt. Kontrapunkt, kanony, waryacye i fuga. 

W ykład praktyczny. Dzieło przyjęte przez Insty tu t mu­
zyczny w W arszawie . . . . . .

Obserwator. C o  robić ? Pogadanki o kwestyach palących 
— Jakich posłow powinniśmy mieć w parlamencie i w sej­

mie ? . . . . .  . . . .
Pakies Józef. Wpływ gminy na sprawę mieszkań
Pawlicki S. ks. dr. prof. Historya nowszej filozofii od Kanta
Prószyński Stefan. Przyczynek do sprawy wychowania
Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii
Boshvorow-ki II. K. Pro memoria. Poezye . . . .
Smiles Samuel. Pomoc własna (Self-help). Dzieło liczące kil­

kadziesiąt wydań o peru milionach egz. w języku an­
gielskim, przełożone na wszystkie języki europejskie. 
Wyd. nowe pomnożone . . . . . .

Smoleński Władyslaio. Szkice z dziejów szlachty mazowie­
ckiej . . . . . . . . .

Świeżawski Leon. Polska kemedya w czterech działach 
Szczeklik Karol ks. dr. Etyka katolicka. Podręcznik dla szkół 

średnich, zatwierdzony przez wysoką c. k. Radę szkol­
ną krajową we Lwowie. W yd. 4-te. W  oprawie . 

Lłaszynówna Zofia, Poezye . . . . . .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Półn. N iem  Lloyd, Brem a

(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 

Generalna Agtsnłu^a «3ia Gaflcyf 
we Lwowie: Pasaż Hausma»e 9.
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Bezpośrednie połączenia przewoss- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
... .. cztowyml parostatkami, r......

Do S t a n ó w  Z je d n .  A m e r y k i :
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; A rgen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północne} Ameryki.

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geseralia aptura Piła. m ,  L h y ii  m  Lwowie
=~~  P a s a ż  HaMsmannsi 8. —

tooooomoooow
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1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX

Eowości Muaycm
Miesięcznik literacko nutowy,

p o Ś H ię c a n f  c « l n l r j s z j n i  i i l n o r o s n  l ( > r t e ) * ia a u n ) in  nas><fłi<‘z<ć‘Mn)<*li 
p o l i i t i c h  I E B g r n n itz n y c S i k o u i p o z j  to r O n .

Na treść pism a w kw. II. składają się następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAW ROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek.

M ELCER II.: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Preludyum. Melodramat i Krakowiak
do „R acław ic4 poematu R-nartowioza. BERGER R U D .: „A rjuoi p tn a er -
vous? Valse lente. LASSON P. : Crescendo, szkic charakterystyczny. KAME-
AN-GODOW SKI: Tamkurin. REINHOLD H .: Melodia. RICHOW SKI W.: op.
6 Nr. 1, Barkarola. SINDING C1IR.: M elodia i S1TT II. op. 43, Serenada.

W dziale literackim : liczne wiadom ości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenum erata w ynosi: M iesięcznie kop 42, z przesyt, poczt. kop. 50, 

K w aitaln ie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop B O . P ółroczne i rocz ’« 
w tym że stosunku, / a  granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedyńczy kop. 5 0 .

Premia d‘a rocznych abonentów.
a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 

a l b o  za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 60 słynną metodę Leszefyckle- 
g o .  (Na przesyłkę premium kop. 80).

b) J a k o  nadzwyczajne premium przeznacza się PIANI­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli *TP| dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takiniże cyfrom głównej wygranej 189 lotoryi klasycznej Królestwa Pol­
ski go (losow anie w Grndniu 1907 roku).

Kwity abonentom zam iejscowym  będą wysyłane wprost lu b  przez k s ię g a r n i  
dzie wnieśli pieniądze.

Adres Radakcyi i A ilm ir.istm cyi : W arszaw a, W ardJks 14
Redaktor i wydawca LEON CHOJECKl.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

iśzwajcaryę, i inne kraje.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej­
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

1K0W 1

Lw ów ,  Pasaż H au sm an a  9.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. = -

0

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  i f l a a ł o W S k i Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 7, drukarni E. Wini ar es.


